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CENA OGŁOSZEŃ: Ogiəszena zwyozajas na jo- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub Je- 
go miejsce 19 ot. — Nadesłano za wiersz lub je. 
go miejsu. cet. — Głosy publiczności za więraz 
lub jego miejsce 50 ot. — Prywataa korespondca- 
oya 8 ct. od wyrazu. 


włościanstwa i małomieszczaństwa i chcieli i u-|bem Kuń jak jeden mąż utworzy jedną wielką |narchii posądzać chyba nie można. Zresztą jeden 
armię, która zespołcna miłością dla nałodu ru- |z przewódców stronnietwa socyalistycznego, za- 


mieli dobijać się zaspokojenia jego potrzeb i bro- 
nić go od krzywd. 

Dotychczas narzucali się na przedstawicieli 
narodu ruskiego panowie polscy i ich popleczni- 
cy, którzy będąc ze  szlac! eeko-polskiego rodu, 


Jakkolwiek sejm jeszcze nie rozwiązany, | muszą sercem swojem pi v ugać do Połski a nie 


a wybory mają zostać dopiero mniej więcej za 
dziesięć un acae na pierwsze dni września, 
Rusini już się organizują i mobilizują do walki 
wyborczej. 

Fod napisem: „Odezwa do wszystkich Rw- 
sinów siemi halickiej* podają DHo i Hałyczą- 
syn jednobrzmiący co do treścż manifest wy- 
borcyy z 18 lipca br. 

oodany w Disie ułożony jest w książko- 
wym ;czyku ruskim, pochodzi od „n ar o d o- 
wego komitetu“, a podpisali go pp. Romań- 
¿zuk jako przewodniczący, Aleksander Borkow- 
ski i dr. Kost? Lewicki jako zastępcy przew., 
ks. Aieksander Termanicki i dr. Eugeniusz Lewi- 
cki jako sokretarze. 

Manifest umieszczony w Hlałyczanynie uło- 
żony jest w żargonie cerkiewno-rosyjsko- 
ruskim, pochodzi od „Russkiej Rady; 
podpisali go pp. dr. J. Dobrjański jako przewo- 
dniczący i dr. Ł. Pawencki jako sekretarz. 

Ruslan nie występuje z niczem; snać wy- 
kiuczono p. Barwińskiego od udziału; pomimo, 
że stanął ma czele obstrukcyi ruskiej, pozostał 
nadal w oczach mnaredowców i moskalofilów 
„zawisłym*. Manifest otwiera mu jednak w ostat- 
niia ustępie możliwość amnestyi: 

Manifest opiewa : 

„Rracia! Z inicyatywy niezawisłych ruskich 
posłów sejmowych postanowiły Narodowy komi- 
tet i Russkaja Rada we współnem porozumieniu 
i przy udziale tych posłów zająć się przepro- 
wadzeniem tegorocznych wyborow do sejmu. 

Upatrując w uczciwem porozumieniu wszyst- 
kich sił narodowycu w Głalicyi rękojmię powodzer'« 
w nadchodzących wyborach do sejmu krajowego, 
narodowy komitet (Russkaja Rada w Hałycza- 
nymie) przyjmuje porozumienie to za podstawę 
i dyrektywę akcyi przedwyborczej i wyborczej 
tak swego jak i całego ludowego narodowo-de- 
mokratycznego (w Hałyczaninie russko-narodo 
wego) stronnictwa. 

Ważność porozumienia (w Hałyczaninie 
dodano: uczciwego) wszystkich sił narodowych 
wysika z samego położenia ludności ruskiej w 
kraju, które tak namacalnie objawiło się wyj- 
ściem: wszystkich posłów ruskich ze sejmu kra- 
jowego. Ten wielkiego znaczenia fakt odsłonił 
przed całym Światem maskowaną  nietolerancyę 
i głęboką nieprzychylność większości sejmowej 
dla słusznych żądań przedstawicieli narodu ru- 
skiego. 

Wszystkim Rusinom musi zależeć na tem, 
aby naród ruski wybrał sobie na przedstawicieli 
Rusinów szczerych, którzy są jednej z nim krwi i 
jednege języka, jednego serca i ducha, którzy 
krzywdy jego odczuwają tak, jak własne krzy- 
wdy, a o dobro jego dbaliby tak, |Jak o dobro 
swojej rodziny. 

Największa część narodu ruskiego — to 
chłopi i małomieszczanie. Otóż wszystkim Rusi- 
ncm musi zależeć na tem, aby wybrano takich 
przedstawicieli, którzyby znali potrzeby i krzy- 
wdy włościaństwa i małomieszczaństwa, którzyby 
orędując interesa wszystkich warstw apołeczeń - 
stwa, mieli ciepłe serce przedewszystkiem dla 


Złota Praga. 


Gdybyś miał aochanęgo brata niewidzianego 
nigdy, do którego cię ciągnie jedna krew, jedno 
gniazdo redziane, — gdyby losy, które cię z nim 
przez całe życie dzieliły, pozwoliły ci nagle wi- 
dzieć go, na własne oczy oglądać, to jadąc z da- 
leka w „ce raiałbyś uczucie Polaka, który 
po raz pierwszy jedzie do czeskiej Pragi. Podró- 
żny znużony jednostajnym klekotem wagonu, sza- 
blonową, kupiecką publicznością, która eo kilka 
stacyj wsiada i wysiada z wagonu, słysząc, że 
wnet zbliża się Praga, ożywia się, otrząsa z apa- 
ty wygląda z okien kolejowego wozu, czekając 
kieo” zjawi się ta bratnia Praga, kiedy zarysują 
się . widokręgu Wyszehrad i Hradczany, owe 
wielki teatrum, na którego scenie rozgrywały 
się losy Czech, a nierzadko i losy Słowiańszczy- 
zny. 

Jest wreszcie, —jest. Niebieska sylweta go- 
tyckich wież strzela ku niebu, baszty zamczysk 
wyrastają ze skał, niezmiernej fantastyczności 
budowa wyrywa się z rannych mgieł, snujących 
się po brzegach Wełtawy. W promieniach wscho- 
dzącego słońca błyszczy tysiące okien Hradczan, 


do Rusi, a będąc dziedzicami, obszarnikami albo 
ich poplecznikami, muszą dbać o dobro obszar- 
ników a nie o dobro chłopów i małomieszczan. 

W tem tkwi tem większa dla Rusinów krzy- 
wda, że Polacy, chociaż jest ich w kraju równa 
prawie liczba, posiadając możność wybiania s0- 
bie 102 posłów, Rusini zaś tylko 47 (manifest w 
Dile dodaje tu: „nawet przy najlepszych warun- 


skiego, pójdzie w bój za świętą sprawę ruską! 
Wówczas pewnem będzie zwycięatwo !* 


Ruch ekonomiczno-społeczny 


we Włószech. 
Rzymski korespondent Kraj pisze : 
Ważne, żywotne kwestye społeczne rozstrzgy 
gają się obecnie na półwyspie, tak ważne i ŻY- 
wotne, że następstwa na razie nie dadzą się je- 
szcze obliczyć, Les sdóes marchent. Konserwa- 
tyści są w popłochu, skrajna lewica, republika- 


kach, gdyby wybory leg:ixie przeprowadzano*!. nie, aocyaliści i radykalv' pre +apczód. Qcólnem 


Wielka to krzywda dla narodu ruskiego, a 0so- 
bliwie dla włościaństwa i małomieszczaństwa, 
ponieważ dziedzice-panowie swoją osobną posia- 
dają kuryę pańskąy, w których sobie swoich 44 
posłów wybierają, kurya zaś wiejska, do której 
oni także się pchają, przeznaczoną jest dla po- 
trzeb samych włościan i małomieszczaństwa. 

Tak nadal być niepowinno! Niechaj Polacy 
i obszarnicy swoich mają posłów, a Rusini i 
włościanie, tudzież małomieszczanie swoich ! Tak 
każe sprawiedliwość, tak postanowiły zakon i 
prawo | 

Ale panowie Polacy zapewne i teraz nie 
prze..aną narzucać się ruskiemu włościaństwu i 
małomieszczaństwu na ich przedstawicieli w sej- 
mie Otóż aby tego nie dopuścić, n:n  wkRzyst- 
kim Rusinom, wszystkim włościanom i małomie- 
szczanom, wytężyć wszystkie nasze siły i sił tych 
nie rozbijać niepotrzebnie. My wszyscy musimy 
starać się, aby nasi ludzie w akcyi wyborczej dą - 
żyli do porozumienia, aby poszczególne stron- 
nictwa i grupy nie stawiały bez potrzeby osob- 
nych kandydatów i nie szły na własną rękę, a- 
byśmy drogą porozamienia u góry i u dołu na- 
rodu Zesz!. się w jednej silnej akeyi wyborczej, 
i jak jeden mąż (w Hałyczamie: „jak jedna ar- 
mia“) szli wszyscy do boju przeciw wspólnemu 
przeciwnikowi o dobrą narodu naszego repre- 
zentacyę. 

Trzeba nam (w Jlałyccanin$e z dudatkiem 
„siesbzdnte”*)- wybrać przedstawicieli nietylko w 
liczbie odpowiadającej ilości narodu ` galicyjsko- 
ruskiego, ale silnych oraz patryotyzmem, odwagą 
i potrzebnemi zdolnościami, aby mogli godme i 
pomyślnie walczyć z przeciwnikiem chytrym i nie- 
bezpieczny m. 

Przeciwnik to silny; aiez nas jest daleko 
więcej ! Za nami stoi prawda i zakon! A choć- 
by też komu przyszło pocierpieć, to pocierpi on 
za świętą sprawę, za sprawę swojej zięmi ros 
dzinnej | 

My nad nikim przewodzić, nikogo krzyw- 
dzić nie chcemy, ale też niechcemy, aby kto nad 
nami przewodził i nas krzywdził. Dlatego odwo- 
łujemy się do poczucia sprawiedliwości wszyst- 
kich ludzi w kraju — a także i do tych, którzy 
do narodowości naszej nie należą! Osobliwie zaś 
odwołujemy się do polskich włościan i małomie- 
szczan, aby wraz z nami stawali przy wspólnych 
interesach włościańskich i małomieszczańskich. 

Naszych zaś działaczy-patryotów „wzywamy : 
Organizujcie nasze siły! Zakładajcie powiatowe 
komitety wyborcze | Wciągajcie do wspólnej akeyi 
wszystkich ludzi przydatnych ; nie pomijajcie i 
tych, którzy dotychczas innemi szli drogami, je- 
śli teraz zechcą iść razem ! Niechaj tym sposo- 


jakby w murach 
go tysiące gwiazd jasne słonko zapaliło, jakby 
historyczne mury zagorzały iluminacyą, ustroiły 
się jasnemi światłami na przyjazd polskich go- 
ści Kilka strzelistych, gotyckich wież wabija się 
z ponad dachów w niebo, 


starego zamczyska czeskie- 


złotą , to Hradczany. 

Jakaś nerwowa gorączka . przedewsąystkiena 
tam nas ciągnie. Ciągną nas wspoinnienja dzie” 
jowe nietylko bratniego cz>*kiego ludu, ale i na- 
sze wlasne. Wszak na tyca skalnych gniazdach 
mieszkał nasz Bolesław Chrobry, pierwszy wiel- 
ki slawista w  dedatniem i najszłachetniejszem 
znaczeniu tego wyrazu. Nie zaborcza myśl, nie 
podbój i zwiększenie granic państwa go tu gna- 
ło, ale stworzenie wielkiej słowiańskiej unii, 
któraby murem stanęła przeciw niemczyźnie. 
Gdyby losy pozwoliły były utrzymać się Chro- 
kromu w Czechach, to dziś zachodnia Słowiań- 
szczyzna opierałaby się o Łabę, Strelitz nazywa 
laby się do dziś dnia Strzełcami, Stłeglietz Jzezy- 
gliceami a Brandenburg Braniborem. Ni» zrozu- 
miano jego idei, dano jej upaść i umrzeć, a tam 
nad Łabą, Mżą, Hawelą do nogi lud nasz wybi- 
to, a tam pod Dreznem, Budziszynem resztki 
Słowian wymierają. 

Chodźmy w stare mury siedziby czeskich 
królów. Droga do nich pnie się coraz wyżej 
i wyżej, wśród szeregu barokowych i rokkoko- 


me Przybory do Podróży 


hasłem są — zmowy, sciope e, juk je tutaj nazy- 
wają. Nie idzie już o robotników fabrycznych, 
ale o robotników rolnych, o chłopów i dlatego 


ogromny kompleks 
murów króluje nad tą czeską ziemią, nad Pragą 


ruch przybrał takie wielkie rozmiary. Jak dotąd 
kryzys rozwija się normalnie, przy bardzo wy- 
sokiej temperaturze u chorego, silnem biciu pul- 
su, ale bez — konwuls;y: 

W północnych Włoszech — Lombardyi i 
Wenecri, bo tam kwestye społeczne najsilniej 
występu. - zorganizowały się od kilku lat ligi, 
do których po wsiach zapisanych jest już kilka- 
dziesiąt tysięcy rolników. Są ligi katolickie, są i 
ligi tamełych, którzy grożą i wymyślają zarówno 
monarchii, jak i Kościołowi. Rząd dzisiejszy, it- 
beralny, nie znalazł innego wyjścia z tego poło= 
żenia, jak godząc się publicznie, otwarcie na ich 
zawiązywanie. Z tej to organizacyi wyszły zmo- 
wy. Byłoieh już pięćset kilkadziesiąt z sześciuset 
kilkudziesięciu tysiącami uczestników, po za któ- 
rymi stało przeszło milion innych. Jak dotąd, 
prawie wszystkie zmowy zostały zażegnane przez 
dobrowolne układy. Właściciele ziemscy zagroże- 
ni byli w przeddzień żniw, które się tu rozpoczęły. 
Wogóle podniosła się płaca robotnika, a minister 
Giolitti mógł w par!anichcie ogłosić. że, według 
jego obliczenia, roczna podwyżka ta stanowi już 
około 48 milionów lir. 

Rząd tutejszy nigdy silnym nie był, idee zaś 
postępu przyjęły się i wybujały, dzięki wyjątko- 
wym warunkom. Rząd więc zachowuje neutral- 
ność, absolutną bęrstroBność pomiędzy zinawia- 


jącymi się i tymi, którzy z nimi waluzą, a czuwa. 


tylko, aby gwałtów nie było, aby porządek był 
zachowany, opiera się na zasadzie wolności pra- 
cy, t. ją Że każdy postawić może warunki, jakie 
uzna za stosowne, i że siły robocze rozwijać się 
winny w ośrodku wolności. Co więcej, minister 
Zanardelli przyjął rozjemstwo w zmowie roboini- 
ków fabrycznych w Genui, w konflikcie między 
kupilui»m a pracą. Zresztą, co mógł rząd zrobić? 
Byłoby daleko gorzej, gdyby był próbował para- 
liżować ligi. Wobec tego konserwatyści głośno 
krzyczą : Zginęły instytucye narodowe! Zginęła 
monarchia ! 

Czy zginęła ? Zapewne jeszcze potrwa czas 
jakiś. Pp. Giolitti i Zanardelli stanęli w obronie 
własnej liberalnej polityki wewnętrznej. Giolitti, 
minister spraw wewuętrznych, dowodził w par- 
łamencie, iż monarchia włoska wyrosła z plebi 
scytów i ma podstawę w ogólności woli ludu. 
Wykazał zarazem opłakane waruqpki chłopstwa 
w prowincyach Werony, Rovigno, Mantuii, Ber- 
gamo, Ferrary, gdzie płaca za robociznę jest rze- 
czywiście nizka. Ruch to więc ekonomiczny, a nie 
polityczny ; ale czy stan ten trwać będzie? Bo 
za ruchem stoją ludzie, których o miłość do mo- 


uych wspomnień dziejowych z przeszłego i za- 
przeszłego wieku. Wchodzimy na rynek, otoczo- 
ny dokoła galervą arkad i podcieni średnio- 
wiecznych, podobnych kształtem do naszych tego 
rodzaju zabytków w Krośnie i Tarnowie, utrzy- 
manych jednak znacznie gorzej, bo stare kamie- 
nice przerobiono na nową modłę, odbierając im 
zupełnie charakter dawnych renesansowych bu 
dowli. 

Stoi tu kilka ciężkich renesansowych ka- 
mienic, komenda wojskowa i nieszczególny po- 
mnik marszałka Radeckiego, którego spiżową 
postać wznoszą do góry na tarczy żołnierze. 
Przepyszny ten kompozycyjny pomysł, wykonany 
artystycznie, mógłby dać światu monument, ja- 
kich mało, arcydzieło pierwszej jakości; w tym 
niestety wypadku wykonanie riedojrzało pomy- 
słowi, postacie posągu nie Żyją, są to la!zi mane- 
kinowe bez ruchu i duszy. Te klasycznie udra 
powane żołnierskie spuuue są ; prostu ©2Tupue 

Na podstawie jest napis w niemieckim i 
czeskim języku, objaśniający kogo pomnik przed- 
stawia. Szkoda zaiste, że w czeskim napisie nie 
uwzględniono prawdziwego czeskiego nazwiska 
znakomitego feldmarszałka, które brzmiało Hra- 


idecky a nie Radecky. 


Stoimy u stóp olbrzymiej budowli a tablica 


'w pięciu językach objaśnia nas, że to Hradczany 


dworzać *: ¿° awski. Może się to komuś małostkowem 


fpalczywy deputowany Ferri otwarcie przepowiada 
; monarchii. Czy się więc zatrzymają ? Są 


OEEPORETNZWZN— |+| AMEA, | 
wych kamienic, poczerniałych ze starości, | 


poleca 
magazyn galanteryjny 


dzę, że nie. Dziś popierają gabinet Zanardelli' ego 
i Giolitti'ego, jutro pójdą dalej. 

Liczą jeszcze na zdrowy rozsądek Włochów 
przy rozwiązywaniu zagadnień społecznych, li- 
czą, że się obejdzie bez rewolucyi. Ale że się 
jest na pochyłości—kwestyi nie ulega. Dziś je- 
szcze 89 deputowanych skrajnej lewicy popiera 
rząd i zapewnia mu większość w głosowaniach, 
bo opuścił, ¡jak mówią socyaliści, republikanie i 
radykalni, „drogę roisku i reakcyi.* 

Nie obeszło się jednak vez wawu krwi. 
Pod Ferrarą istnieje wielka spółka gospodarza 
na 23 tysiącach hektarów ziemi. Kiedy chłopi się 
zmówili i zażądali podniesienia płacy, zarząd 
spółki sprowadził cichaczem najemnika do żniw 
z Piemontu. Miejscowi chłopi zaczęli ich odma- 
wiać, cheieii ich niedopuścić do Żniwa; wojsko 
użyło broni -kilka chłopów padio trupem. Stra- 
szne ztąd powstaio / zburzcnaie w parlamencie i 
kraju. Ostatecznie warunki pomiędzy właściciela- 
mi ziemskimi a najemnikiem stanęł”, jak nastę: 
puje: od każdego kektara ziemi, produkującego 
okało 2 tysiące kilo zboża, płaeą robotnikcm li- 
rów trzydzieści ośm za skoszenie, związanie i u 
łożenie w kopki. Jeżeli wynagrodzenie jest w na- 
turze, chłopi pobierają 10'83'/, zebranego zboża. 
Za omłócenie jego otrzymują 80 centymów od 
każdych tu kiiogramów zboża, złożonego w spi- 
chrzu. Zewsząd nadchodzą jednak wiadomości o 
nowych zmowach wiejskich. 


Zz LU ROWE: 


O pożarze, wznieconym w pałacu sułtań- 
skim przez niewolnicę, nie mamy bliższych szcze- 
gółów. Telegraf doniósł tylko, że niewolnica wzię: 
ta na przasłuchy, usiłowała umyć uęce, mówiąc, 
że do zbrodni „skusili ją „źli ludzie“. Ale zdaje 
się, że sąd wydobył od niej także nazwiska o- 
wych „złych ludzi*, gdyż wkrótce potem nade- 
szłą lakoniczna wiadomość, Że pod osłoną nocy 
okręt wywiózł w całej ciszy przeszło stu caro- 
grodzian na wygnanie, gdzieś do pustyń arab- 
skich, zkąd zapewne nigdy już do domowych 
ogmsk nie powrócą. Dalej wspomu:ał telegraf w 
kilka dni po pożarze o nagłym zgonie trzeciej 
żony Abdul-Hamida, przemilczając przyczynę cho- 
roby i rodzaj śmierci zmarłej. Równocześnie na- 
deszły głuche posłuch; o tłumnym napływie do 
Carogrodu młodoturków z zagranicy, ale zara- 
zem o wielkiem rozdrażnieniu i o wybuchach 
wściekłości sułtana, oraz o spotęgowanej czujno- 
ści policyi tureckiej, a wreszcie wczoraj i przed- 
wczoraj telegramy brzmiały, że kilkunastu przed- 
dniejszych wychodźców tureckich, sprzykrzywszy 
sobie pobyt w krajach obcych, wracało również 
do Carogrodu i było już w pobliżu bram jego, — 
lecz nagle i szybko odpłynęli na parowcach w 
dalekie strony, albowiem znajomi, krewni i przy- 
jaciele w porę jeszcze przestrzegli ich, że niebez- 
piecznie jest dostać się w moc padyszacha, stra- 
sznie na wszystkich emigrantów aagniewanego. 
Do ostatnich należał także zbiegły generał basza 
Osman. 

Oprócz tego przysparzają Abdul-Hamiaowi 


ną jest już od dawna. Od wielu lat ani wojsko 
nie pobiera regularnego żołdu, ani urzędnicy 
swych pensyi. Choroba ta jest chroniczną i ni- 
kogo już nie razi. Ale co dopiero zaązedł wypa: 
dek, który kompromituje Turcyę pod tym wzglę- 
dem nawet za grani*q. Abdul-Hamid musiał od- 
wołać z Kilonii parowiec „lemir*, wysłany tam 
dla reprezentacyi, — a to dla tcgo, że miniąter 
skarbu uie mógł załod:e zapłacić należnego jej 
żołdu, skutkiem czego marynarze popadli w ostą- 
tnią nędzę. 

Tak osobliwych stosunków nit ma w ža- 
dnym k aju. Turcya jest w tej mierze uni atem. 
Mówią i piszą, Że sułtan jest rozrzutny, za boj- 
ny w rozaawaniu drogich prezentów i że przeto 
on sam złemu jest: winien. Ministrowie tak są 
podobno ateroryzowani, że nie śmią mu powie- 
dzieć prawdy; wolą milczeć, niż męzkiem wystą- 
pieniem narazić się na prześladowanie i nie- 
łaskę. 

Ten pogląd może atoli być trafnym tylko 
do rewnego stopnia. Sama rozrzutność pańska 
skarbu o pustki nie przyprawia. Inni monarcho- 
wie również szatują podarunkami, a jednak ma- 
ją środki na opędzenie potrzeb publicznych. Buł- 
tan rozdaje zresztą prezenta r. własnych fundu- 
szy, gdyż posiada wielki majątek osubisty. 

Główna przyczyna niedoboru w skarbie tr 
reckim tkwi w czem innem : w słabych dochodach. 
Zatarg pucztowy wykazał, że Turcya traci przez 
pocztę na rzecz mocarsiw obcych milionów. 


e í 
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ZE ZDROJOWISK. 


Krynica 14 lipca. 

Bawiłem dwa dni w Krynicy. Czas wystar- 
czający zupełnie do skonstatowania nie jaż braku 
postępu w ostatnich latach w tem najliczniej u- 
częszczanem, kąpielowem miejscu krajowem, pod 
opieką rządu pozostającem, ale zastoju i niedbatości 
na każdym kroku. Uczuć się daje brak właścicieła, 
któryby troszczył się o swoje dobro i starał o 
rozwój. Dłngoletnie i ciągie narzekanie gości, 
chcących leczyć się w zdrojowiskach krajowych, 
źalenie się skargi, to wszystko wołania na pu- 
szczy. Czaseią zawita tutaj ktoś z mających głos, 

przekona się, jak się dzieje, narobi ramoru i 
wówczas robią porządek na krótki czas i dalej 
bez troski o ulepszenia czekejy do drugiego 
sezonu. 

Władze centralne we Wiedniu nie mają 
zapewne czasu, a może i chęci w tych kłopotli- 
wych latach parlamentarnego bezrobocia i nastę- 
pnej pracy forsownej, zająć się takim zakątkiem 
jakim jest dla nich Krynica. Obowi.zkiem jest 
jednak dotyczących władz krajowych, posłów 
naszych i publiczności starać się O to, aby zdrój 
ten prosperował, ab; panował ład i porządek, 
chorzy mieli wygodę a pobyt w zdrojowisku nie 
dawał powodów do słusznego niezadowolenia, 
i aby bodaj to zdrojowisko, będące pod opieką 
rządu, bodaj to jedno miejsce kąpielowe w Galicyi 
zbliżyło się przynajmniej do poziomu zagra» 
nicznych. 

A Krynica ma warunki ku temu; wody 
zdrowie dające, miejace ładne, powietrze wybor- 
ne, z których znaczny obszar pe jednej stronie 
zamieniony we wspaniały park naturalny i prey- 
znać nalcży wzorowo utrzymany, Przepiękne, 


zgryz ót i zmartwienia wieczne pustki w skarbieliakby wybierane na okaz świerki i jodły, któ- 
publicznym. Niewypłacalność kas tureckich zna-|rych wysoko wzniesione wierzchołhi szumią zda- 


dziecinnem i nie nie znaczącem wydać, że napis 
w języku polskim „Wejście do królewskiego zam- 
ku“ jest drugim z rzędu, następuje też po cze- 
skim, wyprzedza zaś objaśnienie niemieckie, fran- 
cuskie, angielskie i rosyjskie. 

Dziś jednak gdy w Chorwacyi, na granicy 
slązko -galicyjskiej, na Ślązku, w Warszawie i na 
Litwie wre walka o każdy uliczny napis, o każdy 
szyld nad skiepem, nie jest to — jak m niemam 
bez znaczenia, że język nasz bliższym snać 
i ważniejszym jest dla Czechów od języka „stu 
milionowego* rosyjskiego państwa. 

Gdy przybijano te tablice na Hradczanach 
nie robiono wtedy polityki, nie trzeba było nie- 
mieckiemu kotowi przywiązywać do ogona ro- 
syjskiego pęcherza, nie trzeba było wielką Ro- 
gyą nikogo straszyć i nikogo szachować. 

Najbliższym czeskiemu i najbardziej bra- 
tnim był język nasz. I może u'gdz” nie ucie- 
szyłby polskiego serca, polski napis tak, jak na 
tych wiekopomnych, poesycznych Hradczczanach. 

O ile wspaniałem. imponującem położeniem, 
widokiem kamiennej nie do zdobycia twierdy 
jest widz w pierwszej chwili oczarowanym i nie- 
mal oszcłum.ionym, 0 tyle gdy się wejdzie na 
górę, następuje rozczarowanie nieomal zupełac Tu 
nie prawie nie zostało ze średniowiecznych bu- 
dowli Karoła IV, tu nie nie przypomina, że to 
mieszkanie średniowiecznych czeskich królów. 
Kilka ogromnych budowli z czasów Maryi Tere- i 
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sy, kilka keiaiennych barokowych Herkulesów, 
którzy pilnują wejścia do królewskiego burgu. 
Wielka liczba długich i wielkich kamienic o bu- 
dowie koszerowej, o stylu banalnym, ckliwym i 
pudnym. Z wyjątkiem portalu, zbudowanego za 
cesarza Macieja, nic tu osobliwszego nie masz. 
Ucieka człowiek przez podwórce i podwórza tam, 
gdzie na zrębie się rysuje gotycka katedra św. 
Wita. 

Jest przecie średnowieczna Praga, jest ar- 
cydzieło czeskiej sztuki, koronacyjny kościół 
królestwa czeskiego — skarbiec, w którym do 
dziś dnia chowa się złoty dyadem czeskich mo- 
narchów. 

Jakby loz nagrodzić nam chciął pierwszy 
zawód i rozczarowanie, ukazuje nam tera: pras- 
pyszny archaistyczny kąt Hradczan, bo obok 
ostrołukcwej prastarej katedry widać cały kom- 
pleks gotyckich budowli, stojących cało, ocalo- 
nych od wandalskiej ręki Fryderyka „Wielkiego“ 
który obyczajem dzisiejszych zdobywców Chin 
starożytne Hradczany czeskie zdemolował. 

Niestety ostrołukowa budowa, którą dwor- 
ski jakiś przewodnik „zamkiem Wacława“ zo- 
wie, zamknięta i na żaden sposób do niej dostać 
się nie można. 


(Ciąg dal. nast) Lmdwik Stasiak. 


je się skargi na swą niezmienną dolę zakrywać 
braki leżących u stóp ich łazienek borowinowych, 
mineralnych i hydropatycznych, a także i świeżo 
wybudowanych will rządowych „Berła“ i „Koro- 
ny*, budzących kontrast nieudolności sztuki lu- 
dzkiej wobec wspaniałych tworów natury. 
Budynki te dwa przed kilkoma laty posta- 
wione, jak bliźnięta podobne do siebie, otwierają 
drogę wiodącą do Bardyjowa. Miejsce doskonale 
obrane, na wyżynie gdzie wyborne potwietrze, — 
ale niestety tylko tyle zalet. Gdyby właściciel 
prywatny był je wybudował, posądziłoby się go, 
że chciał tanim kosztem robić dobre interesa lub 
też brakło mu środków na wykończenie. Ale gdy 
rząd stawia iego rodzaju budynki mieszkalne, to 
raczej prośmy go, aby żadnych nie budował. Do- 
my te, pomijając, że nie grzeszą modą, urągają 
elegancyi i konfortowi, wiele pozostawiają do 
życzenia pod względem hygieny, a także podwó- 
rze zarosłe buczanami, wśród których stoi paka 
ze śmieciem, prawdopodobnie nie często wywo- 
żonem, nie przyczynia się ani do lepszego po- 
wietrza ani do wyrobienia sobie zdania o tro- 
skliwości dla gości. Co gorzej w pokojach, któ- 
rych ząb czasu nie mógł jeszcze zniszczyć, mo- 
żna narazić się na zwichnięcie nogi, gdyż zała- 
mują się deski podłogi a drzwi bez silnego za- 
trzaśnięcia (co nie przyczynia się do spokoju 
chorym) nie dają się zamknąć. Klatka schodo- 
wa 1 inne ubikacye ciasne i zbyt prymitywne nie 
odpowiadają warunkom sanitarnym. Brak w nich 
wody, podczas gdy piwnice niepotrzebnie w nią 
obfitują, zarażając nią i parterowe ubikacye. 
Fakt załamywania się podłogi uważają tu 
za rzecz zwykłą, udzielając zdumiewających wy- 
jaśnień: „drzewo butwieje w Krynicy już po kilku 
latach“. Smutne by to było dla Krynicy, gdyby 
się rzecz istotnie tak miała. Na szczęście jest 
inaczej, klimat tu zdrowy, powietrze suche i wil- 
goci w dobrych mieszkaniach nie ma, a drzewo 
dobre wytrzymuje długie lata, tylko trzeba więcej 
dozoru. Zupełnie wiarygodne i kompetentne usta 
podały mi powód tego gnicia podłogi już po 


_tlczech latach. W piwnicach konserwuje się mie- 
ro” 


siącami woda, podczas gdy okien w pokojach dla 
przewietrzenia się nie otwiera i dopiero wypom- 
powuje się ją, gdy goście kąpielowi mają zająć 
mieszkania ; naturalnie więc, że para wyszła z 
piwnicy spowodowała zbntwiemie podłogi. Dla 
usunięcia złego dzisiaj trzeba już dać nowe, ale 
i pomyśleć równocześnie o tem, że kilkaset rurek 
choćby drsnarskich, wystarczy zupełnie do stałe- 
go usunięcia wody z piwnic i to tańszym ko- 
sztem, aniżeli pompowanie. 

Budynki łazienek mineralnych i borowino- 
wych jaż z wejrzenin nieprzyjemne, nisko poło- 
żone w woniejącej niemile części Krynicy, zu- 
pełnie nie odpowiadają dzisiejszym wymaganiom 
i w kąpielach po za Galicyą byłyby dawno już 
zburzone ; tymczasem rząd na parterowej rude- 
rze borowinowej zamierza stawiać piętro, na któ- 
re będą musieli drapać się chorzy. Będzie to tak 
odpowiednie i praktyczne, jak obecne ogrzewanie 
budynku, prowadzone górą rurami, które prze- 
chodzącym dostarczają tuszu bezpłatnego. 

Miejmy jednak nadzieję, że między ludźmi 
zajmującymi u nas wpływowe stanowisko, znaj- 
dzie się dosyć amatorow uzdrowisk krajowych, 
którzy zaopiekują się Krynicą i niedopuszczą do 
takiego systemu robienia oszczędności na cho- 
rych przez rząd, który jest sprzecznym nawet z 
jego własnym interesem a dotkiiwą przynosi uj- 
mę kuracyuszom. Jeżeli już koniecznie te szpetne 
budynki mają zostać, niech je przezaaczy rząd 
na łazienk: trzeciej klasy, dla drugiej zaś i pierw- 
szej klasy postawi nowe, a wtedy publiczność 
będzie zadowoloną i dla rządu dochód się zwię- 
kszy przez wzrost frekfencyi kuracyuszów, wyjeź- 
dżających dzisiaj dla wygody zagranicę. 

Ludzi już tu sporo i gdyby trochę tylko 
wkładów poczyniono — niktby z Polaków nigdy 
nie myślał ani o Elster, ani o Franzesbadzie a 
Krynica rozwijałaby się niepomiernie czego 
sobie i rząd, jako zawiadowca, i my wszyscy 
szczerze życzyć powinnibyśmy. 

Stefan Nanowski 


KRONIKA. 
Lioów, dnia 15 Lipca. 


Przeniesienie. Wyższy sąd kraj. w Krako- 
wie przeniósł kancelistę sądowego Kazimierza 
Panczakiewicza z Nowego Sącza do Tarnowa. 

Nad budową kolej Lwow-Winniki-Brzeżany- 
Podhajce obradowała komisya, wybrana przez 
radę m. Lwowa, i uchwaliła oświadczyć się za 
trasą, okalającą miasto Lwów. Dalej uchwaliła 
dać gwarancyę 4 proc. dochodu od 400.000 ko- 
ron i wpłacić na studya przedwstępne 2.000 ko- 
ron. Ponieważ konsurcyum ma już od rządu za- 
gwarantowany å proc. dochód od kapitału 10 
milionów koron — więc jest nadzieja, Że łącznie 
z gwarancyą miasta i ofiarnością prywatną, zbie- 
rze się pełna kwota, potrzebna na budowę tej 
kclei. Sprawa ta omówioną ma być na dzisiej- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej. 

Chrzest. W Gumniskach w kaplicy pałaco- 
wej udzielił w piątek ks. biskup Wałęga chrztu 
św. synowi księstwa Kustachych Sanguszków 
który otrzymał imiona: Roman, Władysław, Sta- 
nisłąw, Antoni. Rodzicami chrzestnymi byli stryj 
nowochrzczeńca Roman ks. Lubartowicz Sangu- 
szko i Jadwiga z Putockich hr. Konstantowa Bra- 
nicka. 

walne zgromadzenie akcyonaryuszów Banku 
kredytowego w likwidacyi, celem wyboru likwi- 
datorów w miejsce ustępujących, odbędzie się 
dnia 16 sierpnia br. w lokalu filji Banku dia han- 
dlu i przemysłu przy ul. Jagiellońskiej, 

Plotki. Deutsches Volksblatt uczynił różne 
nieuzasadnione zarzuty obecnemu zarządowi gal. 
Kasy oszczędności, a między tymi, że eskontuje 
weksle bez dostatecznej gwarancyi, w szczegól- 
ności zaś weksle namiestnika Leona hr. Piniń- 
skiego na sumę około 160.000 koron, które zda- 
niem tego organu można uważać za stracone, — 
bo namiestnik nie posiada majątku! 

Deutsches Votksblaw przyniósł już we 
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wczorajszym numerze sprostowanie a dzisiejszy 
Dziennik polski z własnej inicyatywy zamieszcza 
następujące wyjaśnienie: „Wiadomo każdemu w 
Galicyi, że namiestnik hr. Piniński waz z bratem 
hr. Stanisławem, posiada piękny, w najlepszej 
glebie i doskonale administrowany majątek Grzy- 
małów, obejmujący około 6.000 morgów aiemi 
bardzo urodzajnej, a prócz tego iiczne większe i 
mniejsze przedsiębiorstwa _ rolniczo-przemysłowe, 
a w rzędzie tych główne miejsce zajmuje młyn 
parowy — założony kosztem około miliona ko- 
ron, a będący własnością namiestnika i brata 
jego Stanisława. Przedsiębiorstwo ogromne i dla 
całej okolicy pożyteczne, nietylko nie przynosi 
żadnych strat, lecz przeciwnie przysparza stały, 
odpowiedni dochód. Młyn ten, miele rucznie 
100.000 centnarów metrycznych zboża (pszenicy 
i żyta), a wartość produktów surowych, które 
się rok rocznie kupuje wynosi około 1,500.000 
koron. Kapitał obrotowy, wyłącznie przywiązany 
do młyna tego, wynosi około 100.000 k. 

„Każdy jednak, choć cokolwiek obznajo- 
miony z prowadzeniem tego rodzaju przedsiębior- 
stwa rozumie, że obrotowy ten kapitał całkowi- 
cie wystarczyć nie może i że przedsiębiorstwo 
tych rozmiarów co młyn grzymałowski, musi 
częstokroć, jak kaźde inne zresztą, korzystać z 
kredytu, a to z dwóch giównych powodów: 

1. Młyn kupuje zboże wyłącznie za gotów- 
kę, sprzedaje zaś mąkę w znacznej części na 
kredyt; 

2. Ażeby być niezbyt zależnym od konjunk- 
tur targowych — a niezależność ta jest przecież 
jednym z głównych warunzów powodzenia i roze 
woju przedsiębiorstwa — myn musi posiadać 
i to niekiedy znaczne zapasy zboża; z drugiej 
zaś strony ma często także wielkie zapasy mąki, 
która nie zawsze łatwo odchodzi. 

„To są główne, a chyba zupełnie jasne po- 
wody, dla których nawet tak pomyślne zresztą 
rozwijające się przedsiębiorstwo, jak mły' grzy- 
małowski i posiadające swój własny kapitał 
obrotowy korzystać musi z kredytu w takich in- 
stytucyach krajowych, jak kasy oszczędności we 
Lwowie, Krakowie i Tarnopolu, oraz Bank hipo- 
teczny. Suma tych weksli, eskontowanych przez 
właścicieli młyna grzymałowskiego, dochodzi nor- 
malnie do 400.000 koron, a ma najzupełniejsze w 
każdej chwili pokrycie w aktywach przedsiębior- 
stwa. Co więcej, niezależnie od tych wątpliwych 
aktywów, hr. Pinińscy ręczą za długi przedsię- 
biorstwa całym swym majątkiem osobistym, któ- 
ry—jak to powszechnie wiadomo i jak na wstę- 
pie zaznaczyliśmy — obejmuje role nadzwyczaj 
urodzajnej okolicy i lasy w dobrym stanie. 


W końcu dodaje Dsiennik polski: Skądże 
ten alarm, podniesiony przez Deut. Volksblatt, 
któremu tak skwapliwie zawtórował krakowski 
organ partyi socyalno-demokratycznej? Powodów 
odgadnąć mie trudno, a dla znających stosunki 
miejscowe nietrudno też odkryć źródło, skąd pły- 
ną tego rodzaju informacye, usiłujące zaszkodzić 
lwowskiej kasie oszczędności. . 


Fizyognomia Lwowa jest już w całej pełni 
letnią. ro sejmie opróźnił się Lwów silnie, a w 
sobotę i niedzielę po skończeniu szkół do reszty. 
Wczoraj można było wyludnienie się Lwowa za» 
uważyć przed południem w kościołach, a popołu- 
dniu na ulicach miasta i we wszystkich podmiej- 
skich miejscowościach spacerowych. Ci tylko nie 
wyjechali hen z dala od miasta, celem trwalsze- 
go zaczerpnięcia świeżego powietrza, którym bra- 
kło urlopu i pieniędzy lub choćby jednej z tych 
rzeczy. 


Demonstracys robotnicze we Lwowie zno- 
wu dziś się powtórzyły. Już wczesnym rankiem 
gromady robotników bez zajęcia zebrały się na 
placu Bernardyńskim, przed miejskiem biurem 
pracy, domagając się zajęcia. Biuro jednak nie 
miało robót do rozdania. Rzesza robotników 
tymczasem rosła, a około południa było już bli- 
sko 500 osób zebranych. Znalazł się także i przy- 
wódca socyalistów p. Mokłowski i zaraz zatele- 
grafował do prezydenta ministrów, czy rząd my- 
śli dostarczyć pracy. Na ten telegram naturalnie 
odpowiedzi nie było, ale natomiast dyrekcya ko- 
lei zawiadomiła, że od jutra 100 robotników 
znajdzie znajdzie pracę na dworcu głównym a 
400 robotników przy budowie drugiego toru w 
basiówce. Nadto od środy znajdzie kilkaset ro- 
botuików zajęcie przy robotach regulacyjnych w 
Rohatyńskiem, a z początkiem przyszłego tygo- 
dnia tysiąc robotników przy budowie kolei Lwów- 
Winniki. Robotnicy dowiedziawszy się o tem, nie 
zadowolili się tą odpowiedzią, lecz  głośnemi 
okrzykami: nam się dziś jeść choe — poczęli 
demonstrowąć. Jednego z robotników  areszto- 
wano. Około godz. 2 uspokoiło się. 


Samobójstwo. We Lwowie w Lesie Pohu- 
lanka odebrał sobie Życie wystrzałem z rewol- 
weru młody człowiek, najwyżej 20 lat liczący. 
Żył jeszcze, gdy spostrzegły go dziewcaęta, spie- 
szące z Pasiek łyczakowskich, lecz zanim przy- 
wołać można było pomoc lekarską, umarł. Przy 
samobójcy nie znaleziono Żadnych papierów, 
wskazujących na jego nazwisko. Znaleziono przy 
mim tylko bilet kolejowy III kl. z Czerkas do 
Lwowa z datą 8 lipca. 

Samobójca, który w sobotę w lasku na Po- 
hulance odebrał sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru nazywa się Salomon, był on prywatystą 
niemieckiego gimnazyum, sierotą po gr.-kat. pro- 
boszczu. Zła nota przy maturze spowodowała go 
do samobójstwa. Rewolwer, którym pezbawił się 
życia Salomon, a którego nie można było w so- 
botę odnaleźć, zakwestyonowała policya u Józefa 
Brożka dozorcy domu przy ulicy Sykstuskiej |. 
16. Tłumaczył się on, źe w soboię wyszedłszy 
na grzyby, znalazł rewolwer w lesie, przeczy ja- 
koby słyszał strzał lub wiadział, że rewolwer po- 
rzucił samobójca. W rewolwerze Znaleziono 6 
nabojów, w tem 4 wystrzelone. Brożka are- 
sztowano. 


Tajemniczy pierścień. Pan M. złożył dziś 
na policyi pierścień złoty z szafirem i dwoma 
brylantami, w którego posiadanie w dość orygi- 
nalny przyszedł sposób. Oto, dy jego sługa trze- 
pał futro, pierścień ten wypadt z kieszeni futra. 
Skąd się tam wziął i czyj to pierścien, pan M. 
nie ma pojęcia; wie tylko tyle, że klejnot ten 
nie jest i me był nigdy jego własnością, 

Wyoleczkę do Jaremcza urządziło w nie- 
dzielę stow. funkcyonaryuszy kolejowych. Rano 
o godz. 6. wyruszyło prócz kolejarzy przeszło 
700 osób pociągiem nadzwyczajnym, prowadzo= 
nym przez dwie lokomotywy. Zabawę  uprzyje- 
mmała wyborna kapela, którą dyrygował kapel- 
mistrz p. F. Konopasek. Grała szereg marszów i 
ulubionych utworów — niestrudzenie na każdej 
stacyi. Dźwięki kapeli ściągały na dworce tłumy 
ciekawych, szczególniej w karpackich okolicach 
górzystych, gdzie ludność nienawykła do tego ro- 
dzaju niespodzianek. 

Jaremcze na przyjecie gości ze stolicy było 
pięknie dekorowane. Wycieczkowcy podzielili się 
na grupy i zwiedzali okolice urocze i malownicze, 


jakich mało w naszym kraju. Wieczorem tańczo- | ubiegłym i genezę wniosku postawionego w sej- 


no ochoczo przy dźwiękach kapeli wojskowej. 


mie o połepszenie bytu nauczycielstwa. Do po- 


Podczas powrotu miało miejsce bardzo nie- | rządku dziennego przystąpiono o godz. 11. 


miłe dia członków zajście. Jeden z dobrze pod- 
ochoconych funkcyonaryuszy a przytem kiero- 
wnik komitetu wycieczkowego nazwiskiem Maru- 
szyn, ubrany p» cywilnemu chciał dostoć się do 
jednego z przedziałów drugiej klasy dla odbycia 
kontroli biletów. Pomiewaź zachowywał się nie- 
taktownie, nie chciano go wpuścić do środka, on 
nie namyślając wybił szybę i otworzył sobie. 
Zwrócił się potem do dr. Daissenberga żądając 
biletu; ten odpowiedział, że odda bilet tylko 
konduktorowi. Maruszyn rzucił się wtedy wśród 
steku słów karczemnych na dr. D. i jego żonę i 
znieważył oboje czynnie. 
wpadli na awanturnika i poturbowawszy go, wy- 
rzucili z wagonu. Pani D. zemdlała, inne panie 
poczęły krzyczeć z przerażenia, a jedna z nich, 


będąca w stanie odmiennym, dostała spazmów. | 


arszyn lżył potem naczelnika stacyi, „ wreszcie 
oddano go władzom, sprawa skończy się przed 
kratkami sądowe!si 


Uczestnicy wycieczki powrócili dv Lwowa 
dziś dopiero o g. 6 rano. 
Technicy w Karpatach. Liczne grono 


słuchaczów politechniki z profesorami pp. Sewe- 


rynem Widtem i dr. Wacławem Laska na czele | 


urządzili w niedzielę rano wycieczkę do Jaremcza 
i Mikuliczyna. Jechaii oni tym samym pociągiem, 
który wiózł wycieczkowców kolejowych do Ja- 


remcza. Przy dżwiękach muzyki i obfitym bufe-|] 


cie wesoło było naszym technikom. W ich gro- 
nie znachodziło się kilku dobrych śpiewaków 
Rusinów i innych członków chóru technickiego; 
uprzyjemniała więc sobie młodzież czas długiej 
podróży pośród pól, łąk i lasów podkarpackich 
śpiewem polskich i ruskich pieśni narodowych i 
i miłosnych. Wśród drużyny technickiej panował 
serdeczny, prawdziwie braterski nastrój, 


Wtedy wszyscy obecni | 


Ks. Jan Łękawski probosz w Podłużu pod 
Stanisławowem obchodził dnia 7 b m. dziewięć: 
dziesiątą rocznicę swych urodzin a sześćdziesiątą 
czwartą rocznicę swego kapłaństwa. Ks. Łękaw- 
ski jest już pięćdziesiąt pięć lat proboszczem we 
wsi Podłużu. 

Na żnlwą. Przeszło tysiąc robotników z po- 
wiatów stanisławowskiego, bohorodczańskiego i 
kaluskiego wyjechało onegdaj ze Stanisławowa 
dwoma pociągami nadzwyczajnymi, na źniwa w 
okolice Buczaczu i Żuczki. 

Plorun. W piątek około godz. 3 popołudniu 

przeciągała gwałtowna burza nad Berlinem. Je- 
den piorun uderzył w słup kolei, elektrycznej 
przed znaną ajencyą telegraficzną Wolffa. Słup 
stanął w ogniu a piorun wpadł w ziemię po 
piorunochronie sąsiedniej kamienicy. W ajencyi 
Wolffa elektryczne przewody zostały gwałtownie 
zerwane, a w całym biurze dało się uczuć silne 
wstrząśnienie. 
„ Niemcy w sejmie dolno-austryackim bawią 
się między sobą, jak swego czasu w wiedeńskiej 
radzie państwa. Jako próbkę podajemy jeden 
epizod z piątkowego posiedzenia tego sejmu. 

Dr. Lueger polemizował z nowo wybranym 
posłem socyalistą Adlerem i tak mówił: Adler 
oświadczył, że w tym dniu, kiedy go antysemici 
pochwalą, on sobie sznur kupi. To jest rzecz 
bardzo ponętna; ja gdybym był przekonuny, że 
Adler rzeczywiście się powiesi, Deiycnmiastbym 
mu wyraził nieograniczoną pochwałę, Ale syn 
niemieckiego boga „Wodana* Schönerer raz 
także coś podobnego obiecał, ale dotychczas je- 
szcze się nie powiesił. Adler gniewa się na mnie 
dlatego, że nazywam jego i socyalistów ck. so- 
cyalistami. Ja tego nie wymyśliłem, nazwa ta 


który | pochodzi od prezydenta ministrów hr. Thuna; 


podtrzymywali sympatyą młodzieży cieszący się| oq tak nazywa socyalistów i tak się też z nimi 


dwaj wspomniani proferorowie. s 
Po spożyciu śniadania w restauracyi zdro- 
jowej w Jaremczu udano się koleją do sąsied- 


wielkie tunele, wśród w;niosłych urwistych, wy- 
brzeży Pruitu, przy których wznoszą się pyszne 
szczyty Karpat, ciemnym pokrytych borem. Po 
obiedzie odbył się komers, w czasie którego 
wzniesiono szereg podniosłych toastów, których 
myślą przewodnią była ścisła, serdeczna łączność, 
jaza istnieje, i da Bóg, trwać będzie między 
młodzieżą a ich przewodnikami. Szczerą, niewy- 
muszoną owacyę urządzono prof. Lasce, który 
przez jeden rok pobytu wśród techników podbił 
sobie zupełnie ich serca. Po toaście wzniesio- 
nym na czele jego zebrani zaśpiewali po czesku: 
„Kde domov mój“, co samego profesora i jego 
rodzinę do łez poruszyło. Przed opuszczeniem 
Mikuliczyna i później w czasie powrotu jeden 
z techników dokonał kilku udatnych zdjęć foto 
graficznych. 

Jedenastokilometrową drogę powrotną do 
Jaremcza odbyto wśród śpiewu pieśni i wesołej 
pogawędki; humor prawdziwie młodzieńczy pa- 
lił się na ustach dziarskich naszych techników. 
Nie obeszło się w drodze i bez deszczu, który 
zmusił wycieczkowiczów do schronienia się na 
czas niedługi do górskiej koleby. Niebo się wkrót- 
ce wypogodziło, a po fioletowej powłoce szczy- 
tów karpackich snuły się Śnieżno-białe mgły. 
Trudy podróży nagradzała przyroda, odsłania, 4: 
przed oczyma młodzieży krasy =we i dziwy nie- 
pospolite, jakie widzieć można jedynie w Szwaj- 
caryi. Z pośród drzew wyniosłych sterczały dzi- 
kie, czarne oi>rzymie skały, pośród których hu- 
czały wodospady. Nadzwyczaj malowniczo wy- 
glądały urwiska Bendo, nad rwącym Prutem, 
mknącym rączo wśród skalistych przepaści. Do- 
koła dumne szezyty Chomiaku, Czernohory (Ho- 
werla) i Sinohory, a nad wszystkimi wznosił się 
majestatyczny Pop Iwan. Do osobliwości tej o- 
kolicy należą: Skała Krattera i Dobosza, i grota 
tegoź nazwiska, którą się zwiedza przy blasku 
pochodni; dalej most na Prucie i wiadukt olbrzy- 
mi, posiadający największą ze wszystkich w Eu- 
topie rozpiętość. 

Po posileniu się w Jaremczu udano się na 
dworzec, pociąg ruszył do Lwowa przed półno- 
cą, wśród blasku ogni sztucznych. Wycieczka ta 
pozostawiła jej uczestnikom miłe na długo nie- 
zapomniane wspomnienie. 

Fałszywe dziesiątki jak kursowały tak też kur- 
sują w Drohobyczu i okolicy, a ofiarą oszustów 
padają ludzie ciężkiej pracy, robotnicy i wło- 
ścianie. 

Z Rymanowa. Trzeia lista gości kąpielo- 
wych, przybyłych do Rymanowa, wykazuje osób 
1202. 


Wiec chłopski. W Białej odbyło się w nie- 
dzielę zgromadzenie chłopów, na którem zjawili 
się posłowie Kubik, Fijak i Stapiński. 

Kubik usprawiedliwiał swoje wystąpienie z 
klubu stojałowczyków. Mówił, iż p yatagi z kłubu 
stojałowczyków  dlaiego, ponieważ Stojałowski 
zdradzał lud 1 zaprzedawał, wprowadzając po- 
słów z jednego klubu do drugiego. Prawdopoco- 
bnie robił to za pieniądze. Robił on interesa z 
rozmaitymi posłami i to interesa pieniężne. Na- 
stępnie zabrał głos p. Fijak w obronie bs. Sto- 
jałowskiego, mówiąc, że klub stojałowczyków 
walczył o 9-godzinny czas pracy, gdyby stoja- 
iov czacy byli pierwej w Kole polskiem, możeby 
się wówczas było udało wyrobić 8-godzinny czas 
pracy. Także nowela należytościowa jest zasługą 
stojałowczyków. Mowcy przerywano ciągle, tak, 
że nie mógł mowy dokonczyc. Następnie przema= 
wiali pp. Stapiński i Gross z Białej. Ostatni bar- 
dzo gwałtownie atakował p. Fijaka, Stojałow- 
skiego i stojałowczyków wogóle. Pewien dzienni- 
karz z Białej bronił Stojałowskiego i zarzucił 
Kubikówi, że się podczas posłowania wzbogacił, 
gdyż teraz nosi złoty zegarek ze złotym łańcu- 
szkiem. Kubik stanowczo zaprotestował przeciw 
temu zarzutowi i ku ogólnej wesołości, na po- 
twierdzenie swoich słów wyjął z kieszeni zegarek 
i prosił o stwierdzenie, Że to jest zwykły mie- 
dziany zegarek. Zgromadzenie skończono wyra- 
Żeniem zaufania Kubikowi i nieufności dla ks. 
Stojałowskiego i posłów, którzy wstąpili do Ko» 
ła polskiego. 

Zjazd pedagogiczny w Przemyślu. Z Prze- 
myśla telegrafują pod d. 15 bm: XXXV walny 
zjazd członków Tow. pedagogicznego rozpoczął 
się 15 b, m. o 9 rano. Uczestnicy zjazdu zebrali 
się wfkościele katedralnym łaaińskim i w cerkwi 
na nabożeństwo. Mszę w katedrze łać. odprawił 
prałat ks. Federkiewicz, w cerkwi kanonik ks. 
Mryc. Z kościołów udano się do gmachu „Soko- 
ła*, przystrojonego w zieleń i barwne flagi. O g. 


> c 
niego Mikuliczyna. Droga prowadziła popod dwa | i 


obchodził, przecież znaną to jest rzeczą, że so- 
cyaliści zawierają formalne układy z ck. poli- 
jeżeli mają urządzić jakąś demonstracyę 
pochód, a tak np. umowa socyalistów z po- 
licyą co do demonstracyi w dniu 13 marca na 
grobie dia poległych w r. 1848. Wtedy ułożyli 
się socyaliści z policyą, że nie będą krzyczeć 
nic przeciw ministrom pozwolono im natomiast 
krzyczeć „pfui Lueger — wszak Adler starał 
się o to, aby zostać ck. inspektorem przemy- 
słowym ? 

W dalszym ciągu mowy Luegera powstała 
ogromna wrzawa, a to z powodu, że Deutsche 
Ztg. nazwała Adlera zastępcą ulicy Navara- 
Gasse (jest to ulica, na której jest wiele domów 
nierządu). 

Lueger: Wcale niedwuznaczne kobiety agi- 
towały we fiakrach i udawały się do wyborców, 
pragnąc ich pozyskać dla Adlera. 

Adler (krzycząc): To jest nieprawda! 

Góssman: Są to kobiety stojące pod kon- 
trolą policyi. 

Adler: Ja chcę odpowiedzi od Luegera, nie 
zaś od pana. 

Lueger: Mówimy, że kobiety ze znanych 
domów z Navara-Gasse agitują za panem, zre- 
sztą, co pan właściwie znajdujesz obrażającego 
jeżeli się mowi —  Navara-Gasse. 

Adler: Ze pan się w ten sposób cofasz, jest 
zarówno i tchórzliwem i głupiem. 

Góssman: To jest prawda. Takie kobiety 
za panem właśnie agitowały! 

Adler: Pan kłamie! 

Lueger: Najlepiej byłoby zamknąć dysku- 
syę o tym nowym sposobie agitowania przy wy- 
borach. Panie Adłer, pan nie potrzebujesz się 
starać o pateut na ten wynalazek, albowiem mikt 
pana nie będzie naśladował. 

Adler: To jest bezczelność! 

Następnie zgłosił się do głosu Adler dla 
faklycznego sprostowania; nazywa on twierdze- 
nia Luegera kłamstwami i dziwi się, że Lueger 
ma odwagę powtarzać takie kłamstwa i że się 
nie wstydzi. 

Schneider : 
Hilsner | 

Noske (krzyczy): Panie marszałku, poszlij 
pan już raz tego Schneidra na oddział alko 
holików. 

Góssman: Oświadczam, że były to kobiety, 
o których mówią... 

Adier: Proszę to udowodnić ! 

Góssman: Powiedzieli mi to ludzie, którzy 
je znają. (Wesołość). 

Adier: A więc pan jesteś fachowcem, no 
teraz już będę wiedział, z jakiemi sprawami na- 
leży się do pana zwracać. 

Schneider: Ja przyrzekłem, że skoro w tej 
izbie zacznie mówić żyd, będę krzyczał: Niech 
żyje Hilsner! a ponieważ nie byłem, jak Adler 
zaczął mówić, więc musiałem później krzyknąć. 

Strejk. Z Pittsburga telegrafują pod d. 15 
bm. Prezes ogólnego związku robotników, zatru 
dnionych w fabrykach stah zarządził, aby robo- 
tnicy zastanowili w trzech dalszych towarzy- 
stwach pracę. Strejkuje 70.000 robotników. 


w 
W szkole 
— Waciu, możesz mi wymienić jaką wła- 
sność wody ? 
- Jak się w niej umyć, to czernieje. 


Cicho żydzie! Niech żyje 


Ze stowarzyszeń. 


Z Tow. politechnicznego. We środę dnia 
17 bm. odbędzie się wycieczka członków tabryki 
tytoniu w Winnikach. Wyjazd nastąpi fiakrami z 
placu Chorążczyzny o godzinie pół do 3 popo- 
łudniu. Powrót wieczorem. 


W obrębie gal. Kraj. Dyrekcyi skarbu są 
do obsadzenia dwie posady asystentów techni- 
cznej kontroli skarbowej. Bliższe warunki w 
dzinie ogłoszeń. 


MAŁY FEJLETON. 


Z chwili. 


Mały buduarek niebieski Meble już w po- 
krowcach, portyery zdjęte, graciki schowane. 

Dwie panie w jasnych toaletach wiodą ży- 
wą rozmowę: 

— À zatem wyjeżdżasz do Kaltenleutgeben 


10 otworzył zjazd dr. Małachowski, powołując na | — mówi gospodyni domu. 


sekretarzy pp. Kotulę (Krosno) i Saloniego (Cie- 
szanów). [mieniem miasta witał nauczycielstwo 
dr. Tarnaw ki, imieniem „Sokoła“ p. Kusiba, 
imieniem miejscowego nauczycielstwa ispektor p. 
Relinger. Uczestników przeszło 800. Prezes dr. 
Małachowski 


— Tak, potrzebuje koniecznie hydropatyi 
odpowiada ładna blondynka o smętnem spoj- 

rzeniu. — A ty? 
— Ja w przyszłym tygodniu jadę nad mo- 


streścił działalność Tow. w roką'rze, do Kołobrzega. Spotka się tam cała nasza 


i ZNANA, 


„paczka. Co mi tam „hakatyzm*, wiem przy- 
najmniej, że znajdę wygody i towarzystwo. A 
lekarz zalecił mi jak najwięcej rozrywek. 

— Wiesz, ja czuję się coraz gorzej — po- 
wiada blondynka. — Siedzę nieraz godzinami 
całemi bez ruchu, bez myśli, nie mogę się zdo- 
bye na żaden czyn. Sata» inyśl, %* „veba upo- 
rządkować mieszkanie przed wyjazdem, dopro- 
wadza mnie do rozpaczy, 

— Bo też po co się tem męczyć Ja spro- 
wadziłam tapicera. Zrobił to lepiej od służby, a 
że kosztowało, to mniejsza — puwiada gospo- 
dyni domu. 

— Wiesz, dobra myśl. Gdyby tylko zńaleść 
letni pobyt dla dzieci, bo zabrać ich nie mogę 
zdenerwowałam się do reszty. Lekarz powiada 
że to neurasienia, że potrzeba spokoju, zmiany 
otoczenia, 


— A mnie rozrywek, koniecznie rozrywek. 
Jak jestem w domu — albo płaczę, albo się nu- 
dzę. Nawet czytać mi się nie chce. Wyobraź so- 
bie, Feliks mówi, że to lenistwo., Jak ci mężczy- 
źni nie rozumieją stanów duszy. 

— O! to prawda: wierzą tylko w rzeczy 
konkretne, w smutki z powodem oczywistym, a 
przecież najgorszy jest smutek bez podstawy, 
smutek dla samego smutku; nad takim zapano- 
wać niepodobna, bo to objaw chorobliwy. 

Pomimo „smętuych dusz“ obie panie wy- 
glądają zdrowo i ładnie, mają blask w oczach, 
dobrze żaokrąglone kształty. 

Gospodyni domu jest żoną wziętego adwo- 
kata, ma dwoje dzieci, któremi zajmuje się bo- 
na, czworo służby, siedm pokojów, parę koni, a 
w dodatku — męża zakochanego, który, na swo- 
je nieszczęście , odgaduje jej myśli, uprzedza ży- 
czenia. 

Smętna blondynka opływa także we wszy- 
stko; do m'edawna zajmowała się dziećmi, była 
dobrą żoną, ale kiedyś, skutkiem żołądkowego 
rozstroju, wezwała młodego doktora i ten odkrył 
w niej neurastenię. Odtąd zaczęła upatrywać w 
sobie rozmaite objawy chorobliwe, mąż raził ją 
niezmiennie dobrym humorem, który zaczęła uwa- 
żać za objaw duszy poziomej, płaskiej, w swojej 
duszy natomiasi odkrywała coraz większe głę- 
bie, pogłębiane jeszcze lekturą odpowiednią. Ho- 
dowała w sobie ła dósbspórance de vivre, jak 
rzadką roślinę i wreszcie doprowadziła się isto- 
tnie do choroby nerwowej, nieuleczalnej o tyle, 
że pacyentka wyleczyć się z niej me chce, uwa- 
żając ją za objaw duszy wzniosłej, gardzącej 
ochotą do życia. 


Sziuki piękae. 

Repertuar iwow skiagu toatru miejskiegu : 

We wtorek „Romantyczm* Rostanda 1 „ Wu- 
jaszek Alfonsa“, 

We środę „Pan Jowialski* Fredry. 

We czwartek „Mężowie Leontyny* 
Capus. 

W sobotę po raz pierwszy . Bogaty waja- 
szek“ (Onkel Toni) komedya w 4 aktach Karola 
Karlweisa 

Repertoar teatru ruskiego. 

We wtorek 16 bm. „Ptasznik z Tyrolu“, 
operetka w 3 aktach Zellera. Piąty gościnny wy- 


stęp p. Orzelskiego. 
trzecim akcie odśpiewa p. Orzelski 


Alfreda 


wkładkę. 


* Z teatru. Firma Jerzego Feydeau stanowi- 
ła dla naszej publiczności niemałą widocznie at- 
trakcyę, skoro na sobotniej premierze teatr był 
prawie szczelnie zapełniony. Grano krotochwilę 
pt. „Monsieur chasse* przełożoną na „Ładne po- 
lowanie*, 

Farsa ta ma wszystkie właściwości tego ro- 
dzaju utworów, odźwierciadlających wiernie, a 
może zanadto plastycznie współczesne życie pary- 
skie, mianowicie rozluźnione stosunki małżeńskie. 
Mąż oszukuje żonę, mianowicie zamiast na polo- 
wanie udaje się na wizyty, z któremi się tai 
przed żoną; ta dowiedziawszy się o wszystkiem, 
by zrobić na złość m Żowi.. idzie za jego przy- 
kładem; następują najrozmaitsze gut pro quo, 
jak spotkanie małżonków w maison garni, kola- 
cye z rakami i szampanem przy przyćmionem 
świetle i tp. 

Przyzwyczajono już nas do przedstawiania 
w sezonie ogórkowym tego rodzaju widowisk, na 
które żadną miarą nie można prowadzić panie- 
nek, a szczęście, że studenci odjechali iuż na 
wakacye. 

Wykonawców krotochwili magradzano czę- 
stymi brawami ; najwięcej ich zebrał p. Feld- 
man (Duchatel), dalej p. Stachowicz (Leontyna). 
pp: Fiszer, Ostrębowa, Kliszewski, Antoniewsk., 
Rybicka i Stanisławski, który wybornie odtwo- 
rzył dantvsa, żyjącego z dnia na dzień. (iodną 
zaznaczenia też jest wspaniała wystawa. 


z EZEv<AIZO W A, 
(rełefonem i pocztąj. 

— Dziewiąty ziazd chirmrgów polskich roz- 
począł się w poniedziałek o 9 rano. Uczestników 
oprócz gości, jest około 50. Przybyi lekarze z 
Warszawy, Królestwa, Lwowa 1 wogóle z Gali- 
cyi. Z Warszawy przybył dr. Oderfeld, z Kielc 
Czaplicki, z Drohobycza Kozłowski, z Husiatyna 
Sołtysik, z Gorlic Krasuski, ze Złoczowa Jarosz 
i w. i. Uczesinicy zwiedzali na klinice chirurgicz- 
nej nowy zakład aortopeayczny. Rzeczone obrady 
rozpoczęły się we wielkiej sali wykładowej. 
Otworzył je stały prezes zjazdów dr. Rydysier 
przemówieniem wskazując na ten liczny udział w 
zjeżdzie, zaznaczył, że to najlepszy dowód, iż 
zjazdy podobne mają racyę bytu, żyją i rozwi- 
jają się i przynoszą korzyść i pożytek nauce 
polskiej i nauce w ogólności. Wskazując z na- 
ciskiem na liczny udział chirurgów z kraju, 
podniósł to jako objaw bardzo pożądany, który 
przyczyni się do uprawiania chirurgii. Zakończył 
wspomnieniem żałobnem o zmarłym niedawno w 
Poznaniu drze Drobniku. Wieeprezesami zjazdu 
obrano dra Kadera z Krakowa, dra Wehra ze 
Lwowa i Oberfelda z Warszawy; sekretarzem 
zjazdu Kozłowskiego z Drohobycza sekretarzem 
dorocznym  Bossowskiego z Krakowa, skarbni. 
kiem Trzebickiego. Pierwszy wykład z demon- 
stracyami wygłosił dr. Kuczera p. t. „Dzisiejszy 
stan nauki o przyczynach rana*. Dalsze wykłady 
wygłoszą dziś i jutro pp. drowie Kader, Ziembi- 
oki, Slęk, Ruff, Hermann, Trzebicki, Wehr, Ry- 


dvgier, Schramm, Bohdanik, Oberfeld, Kryński, 
Bossowski i Erger. Koniec zjazdu jutro. 


Z EOBGTTANŃ IAA. 


iTelegrafeiu i pocztą.) 


— Rozprawa przeciw b. akademikom, o- 
skarzonym o nrależenie do tajnego związku, zo- 
stała w sobotę odroczoną, aby przesłuchać komi- 
syjnie studenta Bolewskiego z Krakowa i Mi. | 
kowskiego (T. T. Jeża) z Zurychu. 

—- Z rozmaitych miejscowości w Księstwie 
donoszą, że księży proboszczów Polaków szpie- 
guja. czr i o ile w kościołach zajmmują się u- 
dzielaniem nauki religii dzieciom polskim. 

— Przeciw Wielkopolaninowi wytoczyła 
prokuratorya proces o obrazę majestatu. 

— Rezerwista Michał Powaiu z  Orchowa, 
który odbywa ćwiczenia wojskowe w Gnieźnie 
skazany został na 8 dni aresziu za to, Że w 
książce do nabożeńsiwa miał obrazek Matk? u- 
skiej Częstochowskiej z podpisem „Boże zbaw 
Polskę“. 


Telegramy i telefonematy. 


Cesarz w Solnogrodzie. 


Solnogród 15 lipca. Cesarz w towa 
rzystwie arcyksięstwa Franciszka Salva- 
tora i Maryi Walery: oraz ich dzieci przy- 
był tu wczoraj o godzinie 7 wieczorem 
ua uroczystość odsłonięcia pomnika Śp. ce- 
Barzowej Biżbiety. N+ uworcu kolejowym 
powitali monarchę arcyksiążęta Ludwik 
Wiktor, Eugeniusz i Józef Ferdynand, da- 
lej naczelnicy władz i umy  doborowej 
publiczności. W chwili, gdy pociąg dwor- 
ski zajeżdżał na peron odezwały się pełne 
zapału okrzyki powitalne, a muzyka kom- 
panii honorowej zainionowała hymn lu- 
dowy. Na przemówienie hołdownicze bur- 
mistrza odpowiedziat cesarz jak najłaska- 
wiej, dziękując za słowa podyktowane dy- 
uastycznemi i patryotycznemi uczuciami. 
Monarcha powiedział, że nader serdecznie 
skorzystał ze sposobności, aby znowu za- 
bawić dni kilka w tym wspaniałym kraju 
iw tem starożytnem pięknem mieście. 
Cieszy ię, p.trząc na to, co wytworzyła 
miłość ojczyzny i zmysł obywatelski mie- 
szkańców. (icszy się z całego serca, iż 
może znowu zetknąć się ze swoimi Salz- 
burczykami, którzy dzięki tylekroć wypró- 
bowanej swojej wiernosci są tak blizcy je- 
go sercu. To też mogą być oni zawsze 
pewni ojcowskiej miłości monarchy. 

Następnie powitał monarchę marsza- 
łek krajowy, poczein cesarz odbył wśród 
dźwięku dzwonów, huku dział i nieprze- 
rwanych entuzyastycznych okrzyków tłu- 
tanie zebranej ludności wjazd do miasta. 
Na ulicach prowadzących do rezydencji 
cesarskiej tworzyły szpaler stowarzyszenia 
weteranów i strzelców z całego kraju, sto- 
warzyszenia robotuicze, cechy z chora 
gwiami | ruiudzież szkolna powiewała 
czarno -żółtemi chorągwiami. Przed rezy- 
dencyą cesarz wysiadł z powozu, prze- 
szedł przed frontem zebranego korpusu o- 
ficerskiego, przyjał łaskawie powitanie ze 
strony miejscowego księcia arcybiskupa, 
uowitał zebranych we wspaniale udek::ro- 
wai loży członków domu cesarskiego, 
wśro których znajdowali się także ks. 
Lecpv.d bawarski i jego małżonka Gizela, 
poczem udał się do swich apartamentów. 

Wieozorem odbył się wspaniały koro- 
wód z pochodniami, połączony z sereuadą, 
a to przy udziale blisko trzech tysięcy 
«sób. Cały plac przed rezydencyą cesar- 
ską był wspaniale oświetlony. Cesarz i 
członkowie domu cesarskiego przysłuchi- 
wali się z okien rezydencji z zajęciem 
serenadzie. Chór odśpiewał między innemi 
rieśń patryotyczną „Oesterreich mein Va- 
terland*. Po serenadzie zaintonowały mu- 
dyki wojskowe hymn ludowy, kióremu 
wtórowały z zapałem tłumnie zebrane 
rzesze. Przebieg całej uroczysłusci holdo- 
wuiczej był niezwykle wspaniały i impo- 
nujący. 

£Malnogród 15 lipca. Przedpołudnie 
poświęcone było przyjęciom na zamku 


Z teki sędziego Śledczego 


(Bistorye pruwdziwe, zeszawione z zapisków znale- 
zionych przy szkartowaniu aktów.) 


{Oing dalszy 


— Ależ moja dobra pani, ja muszę zbudzić 
pana konsyliarza, bo mam taki rozkaz. 

— Et, mowa jak gadanie; co tam rozkaz! 
tutaj „giltuje* tylko to co pani prezesowa roz- 
każe i ju; reszta głupstwo, a kiedy pan u nas to 
trze słuchać, nie ma co gadać i ju. 

— Moja dobra pan: -- prosił się pokor- 
nym głosem mężczyzna — to bardzo pilna spra- 
wa, ja mam nakaz koniecznie zbudzić pana kon- 
syliarza, bo musi pójść ze mną. 

— Bababa! głupstwo — mruknęło 
widmo — ani gadania. Pani prezesowa mówiła, 
że pan konsyliarz zmęczony i wszystkie klienty 
mogą czekać do jutra. Rozkaz jest, aby pan się 
napił wódki, zjadł kolacyę i „ligał* — dodała 
przysuwając krzesło jedną ręką, a drugą przy- 
trzymując uciekające boczki kaftanika — pij 
pan ! 

-- Dobrze pani gadać, ja służbę stracę. 

— Głupstwo! pani prezesowa tak kazala, 
do jutra nie wieczność. 


znowu 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 16 Lipca 1901 Nr. 195. 


u cesarza. Monarcha przyjął najpierw de- 
putacyę towarz. Ozerwonego krzyża pod 
przewodnictwem arcyks. Ludwika Wikto- 
TA, następnie deputacyę komitetu budowy 
pomnika cesarzowej Elżbiety, prowadzeną 
również przez arcyks. Ludwika Wiktora. 
Nastepnie przyprowadził „rcyks  Kuge-j 
niusz deputacyę wojskową i deputacyę 
tow „Mozzarteum*, poczem przyjmował 
monarcha zastępców szlachty, dostojni- 
ków dworu i państwa i zastępców kleru. 
Na przemówienia arcybiskupa Kacztalera, 
który zapewnił o niezachwianej miłości 
i wierności dla cesarza, odpowiedział mo- 
narcha krótko, dziękując. Z kolei przed- 
stawiały się inne deputacye. Na przemo- 
wę burmistrza Solnogrodu p. Bergera, któ- 
rv podzierowawszy za przybycie monar- 
chy do Solnogrodu, złożył zapewnienie 
niezachwianej wierności i lojalności dła 
państwa i monarchy, odpowiedział cesarz, 
że z wielką radością wysłuchał tych za- 
pewnień i że chętnie przybył do Solno- 
grodu. Wspomniał następnie o skutecznej 
i bardzo pożytecznej działalności rady 
państwa podczas ubiegłej sesyi, wspomniał 
o uchwaleniu drugiego połączen'a k-le- 
jowego z Tryestem, wskutek czego miasżo 
Solnogród także bardzo się podniesie, 
a dla przemysłu i handl: rowstanie no- 
wa era. W końcu powiedział monarcha, 
że zapewne uda się zarządowi miejskiemu 
z wszystkich korzyści stąd płynących 
w należyty sposób skorzystać i nadal u- 
trzymać miasto Solnogród, ten jeden z 
najdroższych klejnotów korony, na do- 
tychczasowej wyżynie. 


Solnogród 15 lipca. Na przemó- 
wienie prezesa Izby handlowej sulnogrodz- 
kiej, który dziękował również cesarzowi 
za sankcyonowanie ustawy inwestycyjnej, 
oświadczył cesarz, że Sspouziew. się, iż 
nowy ten postęp na polu ekonomicznem 
przyczyni się także dv podniesienia się 
i dalszego rozwoju miasta i kraju, przy- 
tem kraj inoże liczyć zawsze na popar- 
cie rządu. ,_ 

Po ukończeniu przyjęć o godzinie 11 
przed południem udał się cesarz na od- 
słonięcie pomnika cesarzowej Elżbiety, 
znajdującego się na placu przed dworue 


|kolejowym. Na placu tym ustawiły się 


już tysiące publiczności Monarchę, który 
przybył w towarzystwie ks. Leopolda ba- 
warskiego, powitano oklaskami.f Na placu 
koło pomnika powitał cesarza przemową 
protektor komitetu budowy, arcyks. Lu- 
dwit Wiktor, wyrażając cesarzowi podzię- 
kowanie za przybycie i za poparcie tego 
patryotycznego czynu tutejszej ludności, 
która monumentem tym czci pamięć ce- 
sarzowej w tem micjacu, gdzie po raz 
pierwszy stanęła ona na ziemi austrya- 
ckiej i skąd po raz ostatni ją opuściła. 

Następnie przewodniczący komitetu 
budowy odczytał dokument, oddający mia- 
stu ten pomnik i polecający go jego opie 
ce. Burmistrz Saleburga zwróciwszy się 
do monarchy, prosił go o odsłonięcie po- 
mnika, oraz dziękował imieniem miasta 
komnueiowi ża teu wupaiiały dar. Nastę- 
pnie przemówił cesarz. 

Cesarz rzekł w te słowa: „Mysl wy- 
stawienia mojej spoczywającej w Bogu, 
niezapomnianej małżonce pomnika, na tem 
tak bogatem we wspomnienia miejscu, 
świadczy o pięknych uczuciach szerszych 
kół patryotycznych. Waszej wysokości do 
(do arcyksięcia) i wszystkim, co zasłużyli 
się około tego wspaniałego dzieła wyra- 
żam moje najgłębsze podziękowanie. Z roz- 


rzewnieniem, ale także z prawdziwem za-| 


dowolenierm spoglądam na ten Wspaniały 
monument zmarłej cesarzowej, patizącaj 
na tv Śliczne miasto i jej dobrych mie- 
szkańców. Przekonany, że pamieć zmarłej 
żyć bedzie w jak najdłuższe lata. jak mi- 
łość ku niej, która łączy mię z mojemi 
przesławnemi narodami, proszę o odsło- 
nięcie pomnika." 

Po odsłonięciu pomnika wzniósł bur- 


BA mnie ta delakkudshowam paz ELO DE R „ALA e i na pali], mnie ta scena; udając sın patrzy- 
łem z pod oka na zakłopotanie obcego i na ener- 
gię Wacławowej, która zrezygnowawszy na utrzy- 
manie w karbach posłuszeństwa  boczków kaita- 

nika, prawie jednym ruchem swoich potężnych 

rąk: nalała wodkę, posadziła gościa przy stole, 
kotl:ty z ryneczki wyłożyła ma talerz, i do ust 
przestraszonego gościa kieliszek przytknęła. 

Un lauspkę na stole postawił, i przerażonym 
wzrokiem rzucał na wsze strony; miałem uczucie, 
Że lada moment zawoła : 

— Kto waryat? czy ja zwaryował, czy ta 
baba oszalała, czy to dom zwaryowany — ale 
nie krzyknął, lecz kieliszek odebrał z energicz- 
nych rąk Wacławowej, hioiu zaraz użyła 
ich do ratowania rozskakujących się boczków 
swego kaftanika, wódkę wypił i usta zwyczajem 
prostych ludzi, otarł. 


— Tak! a teraz trzaśnij pan kotlecik, i 
spać! tylko konsyliarza nie budzić — mówiła 
jak echo swej pani, a potem szmer,  kłapanie 
bosemi nogami po podłodze, trzask drzwi i cisza 
zaległa w pokoju. gdzie został tylko gość do re- 
szty przerażony. 

Ja nieruchomo leżałem, on siedział bez ru- 
chu, przed próżnym kieliszkiem i pachnącym ko- 
tlecikiem. 

Chwilę rozglądał się pełnem niepokoju 
spojrzeniem, szybko nalał drugi kieliszek wódki, 


mistrz Beryer okrzyk üa cześć resarza. 
Kapela „Mozzarteum odegrała specyalnie 
ułożor* = tę uroczystość hymn. Cesarz 
oglądał w „olei szczegółowo pomnik, nie 
"mogąc ukryć swego wzruszenia. Następnie 
| złożył kə. Leopold bawarski imieniem re- 
jnta bawarskiego Luitpolda wspaniały 
wieniec u stóp pomnika. 


Anglia i Transvaal. 

Cradock 15 lipca. Powstaniec bo- 
erski, nazwiskienn Coetzee, oskarżony 0 
mord i zdradę, został wczoraj rano ścięty. 

Londyn 15 lipca. Kitchener zwió- 
cił się do rządu z prośbą o wycofanie z 
południowej Afryki piechoty i wysłanie 
znacznej ilości artyleryi. Kitchener dono- 
si, że w ostatnich dniach stoczono kilka- 
naście potyczek w koloniach Przylądka 
z Boerami, którzy podpalili wiele farm i 
gmachów. Bracia prezydenta Steina i wie- 
lu innych Boerów dostało się do niewoli 
angielskiej. Prezydent Stein uciekł. Jak 
słychać także Dewet miał się znajdować 
blisko miejsca walki, ale zdołał uciec. Z 
tak zwanego rządu stanu Oranii wszyscy 
z wyjątkiem Steina dostali się do niewoli. 


W Chinach. 

Pekin i5 lipca. Jenerał Gaselee 

wyjechał stąd wczoraj. 
Jóżne. 

Paryż 15 lipca. Z okazyi święta 
narodowego gmachy publiczne i prywatne 
były wczoraj wspaniale udekorowane. 
U stóp pomnika, przedstaw :ającego Strass- 
burg, złożono liczne wieńce. Z rozkazu 
policyi usunięto wieniec socyalnej demo- 


kracyi z napisem „Ofiarom ojczyzny". Na 
rewii wojskowej w Longchamps byl: 
obecni prezydent Loubet, ministrowie 


i członkowie ciała dyplomatycznego. Prze- 
bieg rewii był wspaniały. Prezydent Lou 
bet udekorował na polu rewii wśród owa- 
cyjnych okrzyków ludności sześciu gene- 
rałów, poczem o godzinie 5 po południu 
powrócił do pałacu elizejskiego Żaden 
wypadek nie zamącił uroczystości. 

Były poseł hr. Longeviile, który przy 
patrywał się rewii wojskowej z loży dla 


Gowy. 
Paryż i5 lipca. Mniej więcej 60 stu- 
dentów niosąc tablice z napisami wypo- 
wiadającemi sympatye dla Boerów usił"- 
wało wczoraj wywołać manifestacyę na 
rzecz Boerów. Policya skonfiskowała ta- 
blice i nie dopuściła do manifestacyi, 


Neapol 15 lipca. W stanie ogólnym 
Crispi'ego nastąpiło polepszenie. 

Euxinograd i5 lipca. Wielki ksią- 
żę Aleksander Michajłowicz zwiedził przed- 
wczoraj port w Burgas, poczem był obe- 
cny na rewii wojskowej, a następnie wziął 
udział w śniadaniu, podczas którego ksią- 
żę Ferdynand wzniósł toast na cześć ca- 
ra, a wielki książę odpowiedział życze- 
niem jak najpiękniejszej przyszłości dła 
miasta i portu Burgas. Przedwczcraj wie- 
czorem odbył się obiad na pokłudzie o- 
kretu „Rościsław*. Wezorai odjechał wiel 
ki książę do Kustendziiu. 

Marsylia 15 lipca. Od zeszłego 
czwartku nie zaszedł wśród palaczy arab- 
skich ani jeden wypadek dżumy, a od 
zeszłej środy ani jeden wypadek śmierci. 

Warna 15 lipca. Na wczorajszym 
bankiecie w Burgas na ;"kłausie okręt: 
„Rościsław* w. ks. Aleksander Miuhujło 
wicz dziekując za serdeczne przyjęciu, 
pił zdic” w księcia bułgarskiego. Wyraził 
najiepsze życzenia dla wolnej Bułgaryi, 
dla bułgarsko-rosyjskiego braterstwa broni 
F wspólności idvi łączącej oba państwa 
Wyk a TA W odpowiedzi książę Fei- 
dynand dziękował carowi za przysłanie c 
członka rodziny cesarskiej, który poznał 
stusunki Bułgaryi. Książę wskazał na wy- 
swobodzenie B.łgaryi przez Rosyę która 
wystawiła sobie przez to pommk u na- 
rodu bułgarskiego. Rosya wywiera także 


jeszcze szybciej go wypił i zbliżył się na palcach 
do mnie: 

— Panie! panie konsyliarzu — mówił sze- 
pteia dotykając delikatnie mej kołary — proszę 
pana konsyliarza | 

— Co tam? 

— Niech pan zaraz wstaje. 

— Po co? 

Trza pójść ze mną. 

— Pani Meledowska koniecznie potrzebuje. 
— Kogo? 

— Pana konsyliarza. 


— A skądże pani Meledowska wie, że ja 
dziś przyjechałem. 

— Chaimko był nad wieczorem i mówił. 

-— Co mówił ? 


— Że pan przyjechali. 
A cóż mówiła pani Meledowska ? 
— Kazali, abyście zaraz przyszli. 
— Oho! zaraz? 
— Dalibóg zaraz, mówili, 
r zyszedł. 
W nocy? 
— Ta juści w nocy, jeśli zaraz. Niech się 
pan zbierają. 
— Któż to ta pani Meledowska I 
— A ot żona pana kontrolora, co tamtego 
tygodnia był ich ślub. 
— A gdzież pan kontrolor, że pani Mele- 
dowska tak prędko mnie zapotrzebowała ? 


aby pan zaraz 


dyplomatów, umarł nagle na udar ser- 


silny wpływ wychowawczy na bułgarski 
farid i armię. Wieczorem w. książę wy- 
jechał do Kisterdże. | 

Paryż 15 lipca. W ciągu wozeraj-| 
szego dnia aresztowano 14 osób. P+ pału-| 
dniu z okua przy rue de Dyat wys'rzelił, 
uieznajomny człowiek z rewolweru, przy-| 
czem pewna kobieta otrzymała ciężką ra- 
nę. Zresztą upłynął dzień wczorajszy spo- 
kojnie. Wieczorem panował w mieście 0-| 
gromdy ruch. ulice były przepełnione. Mia- 
sto były aluminowane. 

Waszyngton i5 lipca. W zacho- 
dniej i południowej stronie kraju upały 
trwaja dalej. W kilku szczególniej okrę- 
gach panuje straszna posucha. 

Petersburg 15 lipca. „Now. Wre- 
mia“ donosi, że ministerstwo koruunika- 
cy: celem polepszenia bytu służby kolejo- 
wej zamierza wprowadzić dodatsi, nie 
przewyższają: dwóch trzecich części, oraz 
zapewnienia im pomocy lekarskiej i po- 
imocy w wychowaniu dzieci. 


| rodowej). Zamknięcie gieiży o godz, 


Petersburg 15 lipca. Wczoraj 14 
lipca, jako w dzień Święta narodowego 
francuskiego odbyło się na wyspie wasi- 
lewskiej otwarcie szpitala francuskiego tow. | 
dobroczynności. Poświęcenia dokonał ar 
eybiskup mohylowski metropolita ks. Kło 
potowski. 

Londyn 15 iipca. Jak „Times“ do- 
nosi z Soeuil, wszystkie kwestye sporne, 
które wywoływały do niedawna konflikty, 
zostały już załatwione. Rosya przyszła do 
przekonania, że nie może wystąpić prze- 
ciw Japonii i uznaje jej potęgę. Japonia | q 
zadowoliła się otrzymaneini koncesyami. 


Dział ekonemicz:y. 


-- Kolej Lwów-Sambor. Ministerstwo kolei roz- 
dało już roboty na linii kolejowej LLwów-Sambor. 
Przyjęto oferty pp. Breitera (na pierwsze losy), 
Bauera i Richtmanna ze Lwowa (na losy środ- 


dy 


grudnia 1901 r., nie mogą przewyższyć sumy 
6,000 000 kor. Usiawa ta wchodzi w ż jcie d. 1. 
września 1901 r. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 15 lipca. (Telegram Gasety Na- 
2 minut 80 
po popołnaniu. Akcye ausir. zakł. kredyt. 626*—, 
węg. zakładu kredyt. 638: —, Anglobanka 273—, 
Unionbanku 541:— Banku dla krajów koronnych 
403 —, Bankvereinu 448'—, Bodencreditu 856-—, 
Gal. Banku hipci. —'—, kolei państwow. 636'—, 
kolei południowej 86:50, tramwajn A. 226: —, B. 


228:—, kolei Elbethal 477—, kolei północnej 
57:90 kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 41450, 
Rima Muranya 439'—, praskiego towarz. żel. 


1560. fabryki broni 263 —, tureckie tytoniowe 
276:—, oblig. węg. ideau 92'10, renta majowa 
99:25, austr. renta koronowa 95-66, węg. renta 
koronowa 93 05, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
91:50, 4-procent. listy banku krajow. 91:60, 4"/ę. 
procent. listy banku krajow. 9950, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90: —, 4 '/s*procent. listy banku 
hipotecznego 97:50, 5-procent. listy banku  hipot, 
109-25, £-procent. galie, obligac. propinac. 96-40, 
4-procent. galir. pożyczka kraj. z 1898 r. 91-60, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87°75, losy tureckie 
100—, marki 11; 50, rable 25è —. 


2 rynków towarowych. 


Lwów dnia 15 lipoa. (Przedruk x urzędo- 
wej (ruzety Lwowskiejj; Pszenica gotowa 7.70 
do 780, pszenica gotowa nowa 7:50 do 760. 
żyto gotowe 6:50 do 6:70, żyto gotowe na termi- 
uy 6:45 do 6:50, owies obroczny gotowy 6:50 
do 6:80, owies na terminy 6'80 do 6'40, jẹ- 
czmień pastewny 5'40 do 5'50, jęczmień brow. 
6— do 6:20, groch do gotowania 7:75, do 
12:—, wyka T 50, do 8:—, nasienie lniane —'— 
do —'—, nasienie konopne —'—, bób —— do 


—'—, bobik 6— do 6'25, hreczka - '*— do 
—'— koniczyna czerwona galicyjska —'— do 
—'—, biała - *-— do —'—, tymotka —'— do 
—'—, szwedzka —'— do —'—, kukuradza siara 
6'10 do 6:80, nowa —'— do —'—, chmiel stary 
—'— do — —, nowy za 65 kilo — — do ——, 
rzepak 1160 do 11:75, groch pastewny —— do 
——, lnianka —— do —'—, 


Spirytus loco za 60 litr. gotowy 17:— do 
17:25, na terminy 16— do 16:26, warranty —*—-> - 


kowe), a Liebermanua z Krakowa (ostatnie losy). 
Wszystkie te roboty wyniosą tylko 3 miliony ks- 
ton, gdyż wyłączono kładzenie nawierzchni i 
szutrowanie. Rozpoczęcie robót nastąpi za mie- 
siąc. Potrwać one mają 2 lata. 

— Bankructwa niemieckie. 
Saksonii, przędzalnia J. H. Poppa, 
|w towarzystwo akcyjne, zgłosiła konkurs. Da 
wniejszego dyrektora Nennigu aresztowana; obe- 
cny dyrektor Teichmann znikł. Policya iozesła 
listy gończe. 

— Dyrekcya kolei państwowych przysyła 
nam następujący komunikat: z dniem 15. lipca 
znosi się obowiązujący od 1. maja br. na szla- 
kach : Czortków-Zaleszczyki, Tarnopol-Kopyczyń- 
ce, Wygnanka-Skała i Teresin-[wanie puste 
wschodnio galicyjskich kolei lokalnych rozkład 
jazdy puciągów osobowych a natomiast wchodzi 
w życie na tych szlakach z dniem powyższym 
nowy rozkład jazdy. Równocześnie doznają czę- 
ściowych zmian rozkłady jazdy pociągów l. 4852 
i 4856 na szlaku Łużany-Zaleszczyki, pociągów 
1. 1357, 1358, 1359 i 1860 na szlaku Czortków- 
Husiatyr. kolei państwowej Chryplin Husiatyn, 
jakoteż rozkład jazdy pociągu l. 3958 kolei lo- 
kalnej Delatyn-Stefanówka. Wspomniany nowy 
rozzład jazdy i częściowe zmiany wyż wymie- 
nionych pociągów uwidocznione są w dotyczących 
ogłoszeniach. Z powodu tego nowego rozkładu 
jazdy nastąp.4 też zerian; w rozkładach  pocią- 
gów odchodzących ze „wowa i P ..smcza a 


W Werdau, 
zamieniona 


I mianowicie zdążających do Kopyczyniec, Zale- 
szczyk, Skały, Iwania pustego i t. d. 
— Podwyższenie podatku od wódki. Urzę- 


owa „Wiener Zeitung“ ogłasza sankcyonowaną 
ustawę o podwyższeniu podatku od wodki i prze 
kazaniu części płynącego stąd dochodu na rzecz 
funduszów krajowych. Wymiar podatku od wód- 
ki, oznaczony ustawą z dnia 20. czerwca 1388 
r., zostaje podwy? ''v a mianowicie przy pro- 
|dukeyi z 70 hal. na yu hal., przy konsuincyi z 
70 hal. na 90 względnie z 9' na | kor. 10 hal. 
od stopnia hektolitrowego alkoholu. Znajdujące 
się w handlowym obiegu zapasy z dnien. 1. 
wrześpia 1901 r. ulegną dodatkowej opłacie 20 
hal. od litra alkoholu Od 1. września I0%1 r.) 
| do 31. grudnia 1909 będą funduszom krajowym 
| wyż płacane te częściowe kwoty, które z dochodu 
brutto po odtrąceniu kosztów poboru i restytu 
cyi ełowych wypadają w stosunku do 20 hal, 
Również część z dodatkowej opłaty otrzymują 
kraje. Klucz procentowy dla wypłaty kwot z pod- 
wyższonego podatku wynosi dla Galicyi i Kra- 
kowa 28'8423"/,. Fundusze krajowe będą otrzy- 
mywać zaliczki z dochodów, które dla nich ma 


ją być przekazane. Zaliczki wypłacalne d. 81 


— Pan kontrolor pojechali wczoraj wie 
czór na „spekcyę* i wrócą aż w południe. 

— I pani kontrolorowa kazała... 

A juści kazali, bo jakby nie kazali. tobym 
przeciek sam nie szedł; kazali pójsć zbudzić pa- 
na konsyliarza i Eonia taki zara przypro- 
wādzić. 

— A nie mówili też — rzekłem rozśmieszo- 
ny tą sceną, naśladując akcent mego gościa — 
czego im się tak nagle zachciało? 

„Tabo“ mic nie mówili, ino kucharka 
MEN z Gór] na banhof i „peda*: hej, a to pan 
Wawrzek mają służbę? a ja mówię „a ino“, a 
ona „peda“: a niech no pan skoczą po pana 
konsyliarza, trza go zbudzić i przyprowadzić ta- 
ki od razu zaraz“. A ja pedam: «to co? a ona 
na to, że się „coś w pani kontrolorce w środku 
popsowało i furt krwią wymiotuje*. Ja wtedy 
myślę sobie: jak ino przejdzie dwudziestka sió- 
demka t poskoknę, bo przy personce jakbych 
nie był, to kasyer swarzy, Personka jak na to 
spóźniła się, a ja ledwo się zdrzemnął, znowu 
stoi nademną kucharka i krzyczy: Wawrzek, a 
biegajcieże po doktora, bo jak pan przyjedzie, to 
stracicie służbę. I ja zaraz odrazu duchem pole- 
ciał, a tu ta pani w czepku nie każe pana bu- 
daie. 

— A kóż pan jesteś? 

— Wawrzyniec Wróbel 

bahnhofie*. 


„Blockwechter* na 


| 


do ——'—, 


— Wiedeń dnia 15 lipca. Cukier (spokojnie) 
23:70 do — —. Nafta galicyjska 84:35 do — — 
spirytus (silny) 40:60 do 


Wiedeń dnia 15 lipca. 
Kurs w koronach ! po 50 klgr. 
Notos- vszenicę na wiosnę 0*— do 0 — 
na maj-czerwiec - -*— do —'—, ma jesień 8-256 do 
8:26, żyto na wiosnę 0:— do 0*—, na maj-czer- 


wiec —'— do —'—, na jesień 7:18 do 7'19, ku- 
kurudza na maj-czerwiec (' — do 0*—, na ozerwiso- 
lipiec —*— do ——, na lipiec-sierpień 5:58 do 


5:55, na wrzesień-pażdziernik 6'77 do 5'78, owies 


ina wiosnę 0:— do 0'—, na maj-czerwiec 5'81 do 
|588 na jesień 6'65 do 6:66, rzepak na sierpień- 


wrzesień 18:25 do 18:35, olej rzepakowy na kwiec.- 
zę 0— do 0—, na wrzesień-grudzień —'— 
0 =", 

Usposobienie : sł: be. 

Stan powietrza : gorąco. 

Budapeszt dnia 15 lipca. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę O'— do Ò —, 
na maj 0*— do (*—, na październik 801 do 8:42, 
żyto na maj —'— do —'—, na paździerzik 6'80 
do 681, owies na maj 0*— do 0*—, na pa- 
ździernik ™30 do 6-31, kukurudza na lipiec 5'25 do 
525, na sierpień 5-53 do 5:84, na maj (1922) 
5:01 do 502, rzepak na sierpień 12 80 do 12:90. 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć kupna mierna. 

Usposobienie : mierne. 

Stan powietrza: pi knie. 


Nadesłane. 


„a tg rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Balsam Thiervy'go i maść centofolli może 
bvć na podstawie bardzo pomyślnegu orzeczenia 
„Ecole superieure de Pharmacie* w Paryżu z d. 
21 maja 1897 także do prywatnych osób we 
Fraocyi wysyłany. W Paryżu główny skład znaj- 
duje się w Pharmacie Normale. Jed..akże nie 
tysko we Francyi, ale !'akże do wszystkich kra- 
jów na świecie eksportują te preparaty a w Lon- 
dynie na S. W. Briston moad 48 i Glasgow Ci- 
ty, 18 Dundas Street — otw rzono osobną filię, 
w której także wszystkie inne falenieckie wyroby 
mają żywy odbyt. Wyrób oubywa się wyłącznie 
w Pregradzie. 


— Czegóż pan właściwie żądasz? 

— Pani Meledowska zarez pana potrzebuje. 

— Ależ na co? 

Albo ja wiem! Jak kobieta potrzebuje, 
to trza zaraz iść, przecież pan konsyliarz to wie. 

— Cóż jej właściwie jest? 

— Ta mówię, że krwotok z przeproszeniem 
z pyska toczy. 

W tej chwili wszedł Masłałkiewicz z p. So- 
froniuszem, któr” nadjechał spóźnionym pocią- 
giem. 

Sprawa się wyjaśniła. 

Na dworze dzień się już robił. 

Sofroniusz, wyrażając się wedle słownika 
Wacławowej „trzasnął kotlecika*, ja obróciłem 
się do ściany, a poczciwy prezes z łóżka wydar- 
ty pospieszył do pani Meledowskiej. 

Na drugi dzień przy arcywybornej kawie 
żartowaliśmy z tego quż pro quo; pan prezes był , 
w wybornym humorze, bo pani Meledowska, u 
której przed śniadaniem już po raz wtóry był 
z lekarską wizytą, stosunkowo dobrze się miała. 
Pani prezesowa w rannym czepeczku i ślicznym 
szlafroku, z prawdziwym wdziękiem damy wiel- 
koświatowej robiła honory domu, opowiadające 
przytem od czasu do czasu „o ploteczkach* ja- 
kie wyprzedziły przybycie państwa Meledowskich 
do miasteczka. 

(C. d. n) 


| AZ | 0 
1 


W domu na moczaraci. 


POWIEŚC 
FLOKENCYI WARDEN 


Z ANGIELSKIEGO. 
CZEŚC PIERWSZA 


(Drag dalszy). 

Co najgorszem było jednak, że na tych 
spostrzeżeniach przeszła mi duża część kazania, 
a gdy po upływie pewnego czasu, mimowolnie 
tam spojrzałam, padło moje spojrzenie prosto na 
mr. Henryego, który spał słodko w swojej ławce, 
a włajciwie, gdyby to było prawdopodobnem, to 
mogłabym była przysiądz, Że on nie spał tak! 
prawdziwie, ale z pod zmróżonych powiek 
mnie się przypatrywał. 

Tyraczasem kazanie się skończyło i zaczę- 
liśmy zwolna wychodzić z kościoła. Dostrzegłam 
przytem, że starszy tar. Reade przemówił wpraw- 
dzie parę siów do mr. Raynera. ale zrobił to 
bardzo cziyóle, podczas gdy obie panny wido- 
cznie się od nas odwróciły. 


Mr. Hearv Reade zatrzymał się koło swoich 
rodziców i zgiąwszy nieco swą wysosą postać, 
przemówił do małej Alicyi, którą trzymałam za 
rękę. 

Upominał się u niej o przyrzeczonego ea- 
lusa, a ona mu odmówiła, z czego byłam bar- 
dzo zadowoloną. Moim obowiązkiem było właści- 
wie zganić ją za niegrzeczne odpowiedzi, ałe ja 
udałam, że ich nie słyszę. 

— 0 Alicyo nie powinnaś być tak mało 
uprzejmą dla twoich przyjaciół — powiedział 
swym dźwięcznym, miłym głosek, w którym 
przebijał się głębszy wyrzut, jak na to błaha 
rzecz  zasługiwała zwłaszcza u takiego 
dziecka. 

Mr. Rayner rozmawiał w niewielkiej odle- 


/głości z proboszczem i kilkoma panami z sąsiedz- 
(twa. Próbował ich namówić do założenia wspól- 


nej kasy oszczędności, ofiarowując się największy 
dział pracy przyjąć na siebie. 

Propozycya ta spotkała się na razie z dzi- 
wnym oporem, spotęgowanym jeszcze w obec 
osobistości nielubianego człowieka. Po dłuższej 
jednak chwili udało mu się pokonać ich urokiem 
swojej wymowy jakoteż słusznością poglądów. 

Po niejakim czasie najuporniejsi oświadczy- 
li swą gotowość przyczynienia się nawet jakimś 
małym udziałem, żegnając najserdeczniej czło- 


wieka, którego mie dawno tak ozięble przy- 
witali. 

Mr. Rayner zadowolony z swego zwycięz- 
twa, zaprowadził żonę do powozu, podczas gdy 
ja z Alicyą wróciłyśmy jak rano — pieszo. 

Podczas obiadu drwił mr. Rayner nielito- 
ściwie z przesądów małomiasteczkowych panów. 
Dowcipkował wesoło, a spostrzegłszy we mnie roz- 
bawioną słuchaczkę, wpadł w wyśmienity humor, 
tak, że po skończonym obiedzie zjednał sobie 
u mnie opinię najweselszego towarzysza. 

Mrs. Rayner tylko jeden raz otworzyła 
usta przy objedzie. Wtedy właśnie, gdy ja obtar- 
łam skrycie łzy, będące wynikiem nieustannego 
śmiechu, ona zapytała : 

— Czy pójdziesz pani i popołudniu do ko- 
ścioła, miss Christie? 

Musiałam wyglądać nieco zadziwiona, bo 
mr. Rayner odpowiedział za mnie: 

— Biedne dziecko| Jak się pani przestra- 
szyłaś tej myśli! Ale proszę się uspokoić, nie nu- 
leży to bynajmniej do warunków pobytu w tym 
wilgotnym, ale w każdym razie gościnnym do- 
mu, przesiadywać przez całą niedzielę w koście- 
le. Popraedniczka pani czyniła to wprawdzie, 
ale z własnej, nieprzymuszonej woli. 

Ja jednak zdecydowałam się prędko pójść. 
Chodziłam bardzo chętnie do kościoła, a gdyby 
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nie to, to śmiertelne nudy poprzedniej niedzieli 
byłyby mnie do tego spowodowały — całe po- 
obiedzie przepędziłam wtedy w towarzystwie mil- 
czącej mrs. Rayner i Alicyi, przeczytując nie- 
które ustępy z kazań Goulburna. Powiedziano 
mi, że w Geldham nie odprawiają nieszporów, 
ale mr. Rayner opisał mi drogę do kościoła w 
Gullingborough, jako najbliżej położonej parafii. 

Popołudniu było parno, niebo zasunęło się 
chmurami, łaknęłam jednak świeżego powietrza i 
wolności, bo towarzystwo małej Alicyi, która 
nie pozbyła się jeszcze swej nieśmiałości wzglę: 
dem nauczycielki, było trochę męczącem. Chwilo- 
we oswobodzenie się więc, z pod wpływu  posę- 
pnego domu w Aideis było rzeczywiście nę- 
cącem. 

Droga moja wiodła chwilowo wzdłuż 
obszernego parku, przechodząc koło żelaznej 
bramy dost:zegłam duży, biały, dom otoczony 
pięknymi kwiatami. Dalej w cieniu drzew leżał 
jakiś młody człowiek, huśtając się zwolna w wy- 
godnym amerykanie. 

Kapelusz leżał przy nim na trawie, w 
ustach trzymał dymiące cygaro, a w rękach ja- 
kąś książkę. Obok na małym ogrodowym stoliku 
stałą wypróżniona szklanka. Naturalnie, że go do- 
strzegłam, ale już za pierwszym rzutem oka po- 
znałam w nim Henry'ego Reade. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Nieszczęśliwa 


rodzina, składają- 
ca się z 5 osób 


L. 77923. 


| i a e 
OR: uprasza W. P. o łaskawe wsparcie pod 
ee asi EE K. P, datki przyjmuje adm. „Gazety Na- | 
rodowej*. 

4TARNIE powozowe para od złr. 5*— E- 

do złr. 15—, Latarnie gospodarskie Li R Ta 0 12%; SWĄ w7 A i zupelności 
a nafte lub oliwę sd l-— do 3— złr. WADA ZYCIA] po użycia 1277 
Lazarki ręczne od ct 50 da zł. 3:— pole- „Stado ipica kilka klaczy 


wa Piotr Chrząstowaki, handel żelazny wel 
Lwowie. plae h=pitulny I tu»przeciw ka- 
tedry!. Filis Taracpol pine Sobieskiego. 


wyjaśnień 


A La t.ZER 
jwieży, parą gotowany, przewyborny, po 
4uiżonych cenach złr. 5—, 6—, T50, dla 
"zorych s samego drobiu i dzikiego ptac- 
Fa po lv zir. kilo. — Dwór Łapszyn- 


an) 


2-piętrowa, wolne lata. przy ul Hausne- 
ia, tanio du sprzedania. NIŻAŁOWSKI, 


skład papieru, Hotel Żeorża. Í. Kapralik 


zyczne i aamogrające. Cenniki bezpłatnie. 


Poszukuje umieszczenia 


w handu mieszanym jako praktykant, 
meñ z ukończona 3 klasą wydz., łat 19. 
Adres: Klemens S., Rorszczów, 


wiśni 

t nia wysyłam w 3 kilowych koszy- 
kach, wiśnie z pręcikami do smażenia za 
3 koron, Jabłka papierówki £ k. Go hał. 
w 5 kilowych koszykauch franco za zaliczną 
D. >. Rosenberg, Załeszczyki ar. 62. 


a hiszpańskie : Papierówki 


EDA. 


picy górnej, poczta Lipica Dolna. 


MORELE 


Najlepszy gatunek do smażenia w 5 klg. ko- 
szach wysyła opłacone za 3 kor. 50 hal. za 


KAMIENICA (Carl Vidovszky 


Bćkćs-Csaba (Węgry). 


Cenniki na Żądanie. 


matek, źrebnych po ogierze pełnej krwi[Jr. Christoff a Ambracreme 
„The Donnerhom'* i 3 
udziela Alfred Głowiński w Li- Środek ten oddawna znan” z powodu swej 
nieszkodliwości a znakomitego działania, 
jest najulubieńszym kosmetycznym prepa- 
ratam do uirzymania czystości cery. Pra- 
wdziwy tylko w oryginalnych słoikach po 

LO do tigo 
Dr. Ohristof”a 70 hl. — Wysyłka musi 
być zaopatrzoną w zaregistrowaną markę 
ochronną. Główny skład dla Lwowa: w 
aptece pod „Srebrnym Orłem“ Zygmunta 


Zgłoszenia przyjmuje i 


1kr 60 hl, 8 mbra 


zaliczką 


kie Inatrumenta mu- kach i drogueryach 


Sezon letni. 


Ruekera, w Krakowie w apt. W. 
1 E. Hellera, w Brodach w apt. Leona Kal- 
lira, w Nowym Sączu w apt. R. Jakubow 
skiego, w Przemyslu w api. M. Sehwarza, 
w Tarnopolu w apt. M. Krzyżanowskiego 
i H. Franzosa, w Czerniowcach w aptece 4. k M 

p cesarską koroną dr. Józefa Barbera. olejów mineralnych lub innego 
Lwów, poleca wsze|-|przeważnie we wszystkich większych apte- 


Spa. 


W obrebie galic. kraj. 


rọ okoliczności dwuletniej 


Redyka 


skarbowej podlegającego 

użycia w tej służbie roczny ryczałt, 

a najwięcej 800 k. wynosić może. 
Wymogi do osiagnięcia -posady 


Saratorium dla chorób skórnych, kontroli skarbowej są : 


Landsbergstrasse, Bceslan, Siidpark. 
Dr. Martin Cholzen. 


1) obywatelstwo austryackie, 
2) nieposzlakowany charakter, 


4) dokładna znajomość języków 
mieckiego, 


w jednej 4 ausiryavkich 


Ty!kc 5 koron —— 

kosztuje 4'/, kg. Spa 
tojiepgcych tòaletoaych my delSpa 
nia. Jak deio npa starczy [3 De 
Wysyłka za pabraniem lub poprzedniem| 7777777 


nadesłaniem pieniędzy. przez: A. F'ektla, = 
Wien »/* Malzieinsderferstr. 76. 


| zi i H , 

„kiio pierza gęsiego 
tylko 60 ot. 

Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze rę- 


ką darte, pół = o tylko ÖL =t., to samo 
w lepszylu garunka tylso 70 or w puesto- 
wiel: ietach robnysł 5 zg. za nobrar 


niem uocztowen. J. Krasa , hande: pie- 


: P x À 
rzem w SŚmiehewie koło P agi (Czechy JF 
Wymiana dozwowna. Ubroszam o dokła-| 
dny adres. 1425 


wydaje rocznie na teatra 
sporty ! 


w pobliżu niem; granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża, Letnia 
rezydencya belg. królowej. Kuravyu :4pielowa i picie wody, są nad- 


zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na blednicę. 
Kasyno w Spa otwarte jest przez cały rok. 
Rozrywki te same 60 w Monte Carlo. 


Bilon (ralikcy 


satyny wszelkiego rodzaju. 


Prospektów proszę zażądać od sekretarvatn kasyna w Spa (Belgia). 


Osum  mIŃSK koi Oo NEON 
Mromy, pasty i lakiery na obuwie 


pitxGszorzędnych firm i wypróbowanej 


w Drogueryi PIOTRA MIKOLASCHK i Sp. 


„kości 


vye Lwowie. 


Low sza Filia 


Balin palic iskien, 


dla handia 1 przenysta 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


KANTOR 


kupiije 


najskrurt!atniejszych kursach, uskutecznia pod takimi 


złecenin giełdowe zarówno na giełdzie 


WYMIANY 


sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po możliwie 


samymi warunkami wszelkie 
wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, 


wydaje ua wszystkie znaczniejsze miejsuowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
|ozpostednie przeknzy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie 
bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 
Godziny urzędowe od 9-tej do 124, — i od 3 do 4'/,. 


ODDZIAŁ WKŁADKOWY 


przyjmuje wkładki na 4!/,9/, książeczki oszczędnościowe. 


ODDZIAŁ 


ma czyny ści handle wo-komisowe, 


ODDZIAŁ M 


suw de drernowania pól, nawodnienia i © 
szos, kolejek etc. ete, 1 poleca się do pr 


Finansowanie uskutecznia się pod 
W razie jnż gotowych planów, nastąpić 


(Parter, 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


TOWAROWO-HANDLOWY 


a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 


spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ELIORACYJNY 


wyko: tje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory- 


dwodnienia łąk, badowy rowów, kanałów, dróg, 
aktycznego przeprowadzenia powyższych prao. 
ług każdorazowej szczegółowej umowy. 

może na podstawie tychże wykonanie praoy. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, 
złoto i srebro. 


=" podwórzu). 


> 


koncerta, sztnki, wyścigi 


| „zwinka 


syfikacyą „uzdolniony“. 


chu rafineryi olejów mineralnych, 


F cukrowni. 


Lwów, dnia 4 lipca 1901. 


pospie82. 


n 


Konkurs. 


są do obsadzenia dwie posady asystentów 
technicznej kontroli skarbowej. 

Asysteaci przyjęci zostaną na razie prowizorycznie za 
kontraktem służbowym a po upływie jednorocznej, a w mia- 
zadowalniającej służby za kon- 
traktem zamianowani będą rzeczywistymi urzędnikami pań- 
stwowymi w XI klasie rangi. Asystent technicznej kontroli 
skarbowej przyjęty prowizorycznie za kontraktem służbowym 
pobierać będzie zwyczajne pobory urzędnika państwowego 
XII klasy rangi (płacą i dodatek aktywalny) w razie zaś je- 
żeli przeznaczony zostanie do stałego dozorowania rafineryi 
przedsiębiorstwa kontroli 
pobierać będzie nadio przez czas 


3) niepizekroczony 40 rok Życia, 


5) dowód ukończenia chemiezno-technicznego oddziału 
Szkuł politechnicznych i złożenia 
pierwszorzędnego egzaminu państwowego co najmniej z kla- 


6) co najmniej dwuletnie zajęcie przy technicznym ru- 


; Ubiegający sie o posadę mają wnieść podanie siej 
FA udokumeniowane w przeciągu czterech tygodni do Pre-! 
zydyum ok. krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie. 


a Czerniowiec, Itakan, Constancy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Raes<owa, Berlina, Wrocła- 
wia Warszawy, Wiednia, Ohabówki i Zakopanego 


On jak mi się zdawało, widział mnie także, 
bo zerwał się i o coś głośno stuknął, ale ja od- 
wróciłam się idąc dalej i patrzyłam uważnie na 
jakąś piękną grupę drzew w parku. Kiedy na 
samym rogu tegoż skręcałam, obróciłam się nie- 
znacznie i zobaczyłam jak mr. Reade wbiegał 
spiesznie do białego domu. 


Do kościoła przyszłam dość wcześnie i za- 
jęłam miejsce blisko ołtarza, skąd mogłam wi- 
dzieć wieśniaków wchodzących do kościoła, a 
podczas ostatniego dżwięku organów wszedł też 
mr. Reade, który już swój letni, jasny ubiór 
zmienił na czarny. Pomyślałam sobie, jak wy- 
godnie mu było zapewne w huśtającym amery- 
kanie, a przecież przyszedł dziś po raz drugi do 
kościoła. 

Po skończonem nabożeństwie, niebo zasnuło 
się już grożnemi chmurami a daleki udątos 
grzmotów zapowiadał rychłą burzę. Gdy wy- 
szłam z kościołą nalatywały już pierwsze, rzad- 
kie duże krople; to też sama myśl o zniszczeniu 
mojej najlepszej sukni, zapierała mi oddech. Al- 
ders było oddalone o pół mili. 


(C. d. n.) 


Nestlgo mączka dla dzieci 


Dyrekcyi skarbu 


= 


Sprzedaź we 


który najmniej 500 k. 


asystenta technicznej 


z 
U 
a N "NR 


najlepsze pożywienie dla 


małych dzieci. 


1 puszka 1 ko 

Puszki na próbę 1 korduma 
Mleka nie ma potrzeby dodawać. 
Przez użycie tego od lat przeszło 30 wypró- 
bowanego 1 z najlepszym skutkiem używanego 
środka odżywczego, można z łatwością odłączać 
niemowlęta. Biegunka I wymioty wykluczone. 


Roczna produkcya fabryk Nestle'g0 35 millionów pnszek. 
Dzienne spotrzebowanbie mleka 132.000 litrów. 


„| Nestló'go zgęszezone mleko z eukrem doza 1 kr. 


JK Ta Nestló'go zgęszezone mleko bes cakru „Viking“ 
< noenee nowość, doza 1 kr. — Centralny skład; 
eski E z 8 BERLYAK W | N | 
‘eki a 
alpejskie mleko. 3 100, „ NABIÓTP4950 |. 


wszystkich aptekach i droguvryach. 


zieloną marką ochronną zakonnicy, 12 mał=ch albo 6 po- 


A. Thierry ago centyfoliowa maść na rany 


krajowych i języka nie- 


p a mma 


browarów, gorzelń lub 


Korytowski. 


Pociąg  godsina 


pospieszA. 


We Wiedniu główny skład: 
dy, k'ieischmarkt R w 
J. x. Török y 

k 


TBOPON 


Fohbudzający apołyt i nadzwyczaj pożywny, jako główny dodatek do: 
Tropon - sucharków , 
Tropon-Czekelady, Tropon-kakav, 


©. k. krajowa Dyrekcya skarbu. ” 


ako dodatek do potraw dla zdro 
siążka kucharska „Moderne Krkftkiiche* gratis i franco, 


Qest.-ung. Tropon-Werke, Wiem, VIII|I, Kochgasse 3. 


do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Itskan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukarsszt : 


2 słoiki K. 3-50 opłatne za zaliczką 


A. Thierry'ego apteka pod „Aniołem stróżem“ w Pregradzie 


pod Rohltsch-Sauerbrann. 


a e 1 E. Bra- 
udapeszcie: apt. 
dr. Egger W Agram: apte- 
arz S. Mittelbach. nie 
Do nabycia en detaił wszędzie, 


Posilne pożywienie 


ż p - ciastek, 
ropon-pożywnej mączki dl f 
Tropon (mączka z białka). yi n ie 


wych i rekonwalescentów. 


Wszadzie do nabyoła. 


dwójnych flaszek EA. 4 — opłacone, 
iirhs 


Zakopanego, Orłowa 


Ruch pociągów kolejowych od | maja 1901, 


Przyjasdy|ś odjazdy pociągów podane i podług segara środkowo-curopogskiego. 


Przychodzą do Lwowa ns dworzaee główny; 


Udehodzą ze Lwowa s dworca głównygo : 


osobowy z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec, i » 3 U , Constanu 
sobowy | 415 wa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, © ; 
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rseszowa, H BABE > - Ueo awin, Serana, (|. (OB, Salnbora 
x Rymanowa, Sanoka, Przemyśla W Ki 16 męfś do 16 wradiria oaii] 
g 6'2 z Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa, Hasintyna s 635  „ Zawooanego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
k: 8. z Brzuchowiec (vodziennie od 16 maja do 15 września włącanie) » 680 „P odwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
M 745 s Janowa p 6-25 rj aa OPAR Stanisławowa, Podwysokiego, Poiutor 
a 8:00 z Tarnopola, (Krasnego, Brodów) pospiesza. 830  „ Krakows Wiednia, Wrocławia, Berlina Lubaczow:, Orłowa, 
~ 810 sı Zawocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pósztn b Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 
= 8'15 z Sokala i Rawy R | osobowy 840 z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Ukyruwa, Przeworska, Ros- 
r 850 z Krakowa, (Zagórza, Łumpkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15/9 włącznie Sanoka 
Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 1549), Tarnowa, Pesstu F noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 
A 1145 s Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 800  „ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławęszu. od 1/6 do 159) 
= 11:55 a ITAN (Koresmóz0, Potutor. Chodorowaj ` OE n pedaly k Zal Gy? 
12.55 a Janowa s "4 » £odwołoczyrk, Zaleszozyk, Kopyczyn., Husiat. Qrzyim. Ko; 
p 110 z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Zawocznego od 1|6 do 15/5 a 10.25  „ Czerniowiec, Stanisławowa, płn , ym. Kozowy 
pospieszn. 135 z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Raossowa, n 10:30  „ Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Uhabówki, Zakopanego Da 1:35 „ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i ówiętw) 
s 145 z Czerniowiec, ftzkan, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna, Stanin, pospiesan. 155  „ Podwołoczysk (Kijowa, Odosay, B.oćów), Kopyczyniec, Zale- 
m TBR z Podwełoczysk Grzymałowa, Hustatyna, Taraopola i Brodów Baczyk, Grzymałowa 
osobowy 314 z Brzuchowieo (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) osobowy 215 „ Brzuchowie (od 16 maja do 15 wraożuia w niedz. i świeta) 
= 4.40 a Sambora, s Borysławia, Drchobycza, Stryja pospieszn. -940  „ Caerniowiec. ltzkan, Stanisławowa. TENEH 
7 535 « Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa Kozowy, Brodów " LILA owa, Wiodnia, Wroeławia, berlina, Jasła, Chabówki 
5 550 s Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Jrłowa, Sambora, Zakopanego i 
Chyrowa, Rozwadowa, Kalwaryi, Wieliczki osobowy $05 „Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrzesnia) 
x 540 z Oserniowiec, Isikan, Stanisławowa: n ; „ Janowa (codziennie od 1 maja do 30 wrzesnia) 
> 600 z Sukala, Bełxca, Lubaoaow: Rawy ruskiej n » Ry (codziennie od 16 maja do 16 września) 
P Bei z Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) s » Bieniowa, Chyrowa, Przomyśla, Lubaozowa, Jarosławia 
I 2.00] z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedgiele i świota) u „ Btaniaławowa 
pospieszn. $ 8'408 4 Krakowa, Wiednia, Berlina, Wroeławi-, Tarnowa, Lubaczowa, » „ Janowa (od 1/5 do 1b/9 w dnie powsz. A od 16f9 do 35/4 
Sanoka, Przemyslao, Orłowa (1/7—15/9) 190% codziennio) 
osobowe 8'50 ğ x Brzuchowie (16/5 do 15/9 aodziennie) a „ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsa. Orłowa. (od 15 
~ P Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9) do 15/9) Tarnow:, Chyrowa, Mezó-Laborcza i Pesztu 
e . Krakowa, Berlina, Warszawy, Wrocławia, Wiednia, Tarnowa, U „ Ławooznogo, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałuszaj 
Jasła, Przeworska i Hoawadowa a „ Tarnopola i Brodów 
Czerniowiec, Itzkan, Bakaresatu, Husiatyna, Köresmesð . „ Sokala i Rawy ruskiej 
£awocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia n „ Branohowie pa 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. n „ Janowa (od 1/5 do 15/9 n u 
6 3 rniowiec, ltskan 
Na dworsoo „Podzamcze* : E „ rgkowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Roswadowa, Kae- 
===] z Podwołoczysk, Tarnupola, Grzymałowa, Zaleszozyk i Kopycz, Bzowa, Orłowa, Tarnowa, Chyrowa, Rymanowa, Iwonie 
EJ U y py ` $ ' RA, 
R | EZ]. z Jaruopola i Brodów koja" PA tów a az 
T ji w ś „ Podw YB rodów, Bopyczynia = 
ANa 3% a Poćwołoczysk, Kijowa, Odesay, Grzymałowa i Brodów. x cayk, Podwyiok apo Pyezymiec, Graymatows, Zalesz 
osobowy 511 3 ". p > ©pyczyniec, Za- 
leszczyk Podwysokiego i Brodów Z dworca Podzamoze: 
s uaa | z Podwołocsysk, Kijowa, Odessy i Brodów 5 i 
p 648 » Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy 
Uwaga: Pora nocna o aagn jest ramkami. Czas grodkowo-auropejski jest pó- a 9:43  „ Podwołoczysk, Kopyczyniec, Zaleszezyk. Husiatyna, Grzyma- 
źniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- łowa, Kozowy _| 
zdy: Zwykłe bilety ajencya dzienników J. Bt. Sokołowskiej, w pasażu | pospiesan 2:08  „ Podwołoczysk. Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczynieć, Zale- 


Hausmana l. 9 od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zań zwykłe i wszel. 
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane 
jazdy itp. biuro informa yjne ek. kolei państw. (ulica Krasiekich l. 5 w 
w podwórzu, Schody II, drzwi l, 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 


awięta 9—13). 


przewodniki, rozkłady 


osobowy KE 
> 


saczyk, ¡Gray matowa, 


Tarnopola Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Podwyso- 
kiego, Grzymałowa 


Z drukarni i litografii Vuiera i Opucki. 


